



Kilkumlesigczne rozstanie z New Kida 0i The Błock okala¬ 
ło się dla Donnlega E. Wahlberge bardzo pomyślne. Także dla 
jego młodszego brata — Marka. Piosenka „Good Vibralions”, 
oslalni hit zespotu Marky^ego Marka, traiita na jedno z czoio- 
¥rych rnhejso listy przebojów USA. Duży udziat miał w lym 
właśnie Donnie, głdwna postać zespołu NKOTB i człowiek. 
ktPry bardzo rzadko odpoczywa, Nawet w łpżku przygotowuje 
kolejne występy swego brata... (br) 

patrz str. 13 




Chcesz wygrać lornetkę i podziwiać 
przez nią ptasi świat? 

Weź lidzlflf w najnowszym KONKLinSIE ^^KLUBU PTAKOLUBÓW^' pt. 
WIOSENNY KALENDARZ ORNITOLOGtCZNYlM 

Szczegóły na str. 11 
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Tego jeszcze rie byłof W jednym numerze magazynu CDN — aż 
7 komiksAw! 

• Najlepsi rysownicy • Najsłynniejsze serie komiksowe 
świata • Fantazja, przygoda, humor • To co o Sztuce komi¬ 
ksu wiedzieć nafaży — na BG stronach, z których aż 48 jest 
kolorowych. 

Lubisz komliks? Interesujesz się tą sztuką? 

w TAKIM RAZIE TO PISMO DLA CIEBIEI 

JUŻ JEST 
W 

KIOSKACH! 


A jeśli nl« ude^ 
ło Cl tlę go ful 
kupić, napisz do 
redakcji pod ad- 
reaem; ,.CDN"i, 
0t>>657 Warsza¬ 
wa, pL Konstytu¬ 
cji 5/1D. Wyślemy 
Cl numer za zali¬ 
czeniem poczto¬ 
wym. 

ŚM-30 



Wielki Konkurs „Świata Młodych” 

zbliża się do końca. 


Czas wysyłać kupony! 



Dzisiejsza nagroda jest dla cłerpliwych; 
uktadanka składa się z 300 elementów^ Kto 
sobie z nią poradzi ma szanse na sukces nie 
tylko w naszym konkursie, ale także w szkole, 
domu^ na boisku, słowem — w życiu. Czeka¬ 
my na konkursowe listy. 

WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kupo¬ 
nów drukowanych w naszej gazecie w stycz- ■ 
niu. lutym i marcu 1992 roku. 

TRZEBA: włożyć |e do koperty I po zakoń¬ 
czeniu kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) 
wysłać pod adresem — ,,Świat Młodych", uL 
Mokotowska 24, 00-501 Warszawa, z dopis¬ 
kiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnjjcie o włas¬ 
nym imieniu, nazwisku i adresie. Kupony 


KUPON 


będą numerowane od 1 do 26 fpo jednym 
w każdym numerze gazety). Nadesłane kupo¬ 
ny nie muszą mieć numerów kolejnych, ale 
musi ich być 21. 

MOŻNA: zdobyć jedną ze siu (100() nagród 
przygotowanych specjalnie dla Was. Między 
innymi: wycieczki do Londynu i Legolandu, 
najnowsze rowery, deskorolki, walkmany, za¬ 
bawki znanych firm zachodnich, książki i al¬ 
bumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont 
American (Disney), kasety wideo i płyty kom¬ 
paktowe, suporkoszulki „Świata Młodych". 


To naprawdę nie jest Irudnel Kupuj f,Świat Młodych* 
zbieraj kupony. Nagrody czekająt 
























Uardzo głupj żart! 

Do napiBsnia listu sktuniła fnniia swy- 
pcwiedi Juslyny, zamieszczona w kąci¬ 
ku ^^Nasze Sprawy",, w numarza z 4 lu¬ 
tego, List ledenastoletinrei kaleki byi 
smutny, ale całkowicie wymyślony. His¬ 
torię, którą jakiś kiepski żartowniś po^ 
ruszył serca wielu nastolatków wyssa¬ 
no z palca. 21 grudnia zeszłego roku 
ukazał się w „Kąciku Przyjaciół" Nsl 
Justyny. Zainteresował mnie — dziew¬ 
czyna pisała, że jest kaleką — ,i la- 
cząlam korospondeiicję. Po kilkunastu 
dniach otrzymałam od Justyny list, 
a w nim wyjaśnienie, że Jest ona osobą 
najzupełniej zdrową, i że to koleżanka 
zrobiła jaj taki głupi dowcip. Miałyśmy 
nadzieję, że zdemaskowany ,,żartow- 
nlś" zaprzestanie figli, ale minął mie¬ 
siąc i mogłyśmy przeczytać tłsl w Klu¬ 
bie HasłoI atków. Jakie to przykre , że są 
osoby, którym tak łatwo przychodzi żar¬ 
towanie £ nleszcz^ innych ludzi. Cza¬ 
sami myślą, żą ną nasze współczucia 
ludzie chorzy na egoizm I głupotę za¬ 
sługują w tym samym stopniu co osoby 
niepełnosprawne. To leż jest kalect¬ 
wo,.. 

Izabela 

Nło fesłńimy w Stanie spra wćzić au- 
tentyczf^ości wszystkich otrzymywa¬ 
nych przez nas Ustów musieiibyśmy 
chyba wyna/ęd cafą ekipę {Selekty- 
wów... Niemędre dowcipy zdatzaję się 
*■. ciągie, ate ten byt wyjątkowo gfupi 
i niesmaczny^ ża wszystkie przeszło 
i przyszłe pornyłki tego typo przepra¬ 
szamy, a autorowi żartu życzymy wy¬ 
prostowania pot^zucia humoru. ^ 

Czy może być widokówka? 1 

Szanowna Redakcjo, chciałem zapy j 
lać, czy rozwiązanie krzyżówek I kon- ^ 
kursów można przysyłać na widoków- \ 
i., , kach, bo w całym moim mieście nie ma j 
kartek pocztowych, ] 

[. Jacek i 

j Można. Chodzi Jedynie o lo, by tafwo m 

I było odczytać odpowiedź i nazwisko ^ 
nadawcy. Rozwiązania przysyłane j 
w kopertach są dła nas dodatkowym i 
t utrudnieniem, w/e jesteśmy leniwi, ałe 
] gdy otrzymujemy worek odpowiedzi ; 

i trzeba otworzyć każdą kopertą, to już -i 
' fest pewien probtem. 1 


, Esperanto to jest toi ^ 

^ Czy uwierzycie, że jeszcze nie tak ^ 
dawno żaliłam sją Wam na samolndśó, ^ 
; własną głupotą i na cały świat? Teraz i 
~ wszystko się zmieniło. Zapisałam się jl 
I na kurs esperar^to. To piękny, łatwy | 
język, tylko mnie się nie chciało przyło- 1 
" żyd do nauki. Teraz mam za swoje i 
■ — koresponduję w języku, który znam 4 

^ ledwie, iodwie. Szalenie mi się to podo- j 

bał Wpadłam po uszy I jestem szcząś- 
: liwaE Czyż to nie piękne, że znajduję ■: 
w skrzynce tlsty od zupełnie niezna- 
nych mi osób z Litwy, Brazylii czy 
] Nepalu, które n|a wiadomo Skąd wy- 
I grzebały mój adres? I nąrąz okazuje 
V się. Że rr^my ze sobą wiele wspólnego. 

■j To wielka frajda! Pozdrawiam Redak- 
S cjSr wszystkich Czytelników I bały 3wi al 
; Aneta | 

5 Dziękujemy bardzo i przyłączamy się ! 

l do pazdrowiedt 

i : 

; Jak nauczyć się tańczyć? ; 

I Mam problem, może śmieszny t bła¬ 
hy, ale dla mnre ważny. Chodzi miano¬ 
wicie o taniec, zwykły taniec. Gdy dzie¬ 
wczyna na dyskotece zauważa, że nie !l 
umiem taóczyO, ja biorę nogi za pas ; 
j I już mnie nie ma. Zabawne, ale smul- 
ne. Nie mam odwagi prosić o pomoc 1 
koleżanki lub kolegów. Có robić? "j 

Mariusz f 

Żadna umiejętność nie przychodzi 
,' sama, musisz zacząć uczyć się taticzyć. ‘ 

= Atbo przetamiesz się i poprosisz o po- i 
moc przyjacieta tub koieżąrtkę. alba . 
zapiszesz się na kurs tahca. Na takich l 
kursach przeważnie dominują dziew¬ 
czyny, więc nie powinieneś mieć kłopo- 
L tów ze znaiezteniem wyrozumiaiej par- j 
E fnezftj do ćwiczeń. \ 

_ ■ ——. - II I in li M,ł 


PIERWSZY POCAŁUNEK 


Dziś w poradni mamy gościa. 
Mieliście już okazję poznać go 
— w 22 numerze „świata Młodych'" 
ż 17 marca zamieściliśmy wywiad 
z doktorem Włeetawem Sokalu- 
kiam, seksuologiem z Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Zawodowej 
w Warszawie, Pąn doktor zgodził 
się wspierać Alfę I Omegę swą 
wiedzą. Od czego zaczniemy? Oczy¬ 
wiście, od pierwszego pocałunku.,. 

'— Panie doktorze, dlaczego tyle 
problemów może sprawiać laka mi¬ 
la rzecz jak pocahinek? 

~ Każdy z nas, tudzi (bez wzglą¬ 
du na wiek) jest odrębnym światem 
zamkniętym w pewnych ściśle za¬ 
kreślonych granicach. Tych granic 
jest wiele — jedne dafaze. drugie 
bliższe. Ta najbliższa nas to granica 
intymności. Kontaktując się z ludź¬ 
mi, pozwatamy im przekraczać ota¬ 
czające nas bariery, tm ktoś jest 
nam bliższy, tym bfiżej go dopusz¬ 
czamy. Tak zachowujemy się wszy¬ 
scy, także małe dzieci — przypatrz¬ 
cie się im dobrze. Przed niektórymi 
tudżmi pewne granice pozostaną 
zamknięte na zawsze, przed innymi 
podnosimy szlaban. 

Pocałunek wymaga zgody na bez¬ 
pośrednią btiskość, na przekrocze¬ 
nie granicy intymności. Jest to moż¬ 
liwe, tak napra¥fdę, jedynie wtedy, 
gdy czujemy się związani z tą drugą 
osobą uczuciowo. Jeżeli ktoś od¬ 
czuwa wętpfiwgści, obawy, opory, 
brzydzi się (to przypadek skrajny} 
—jest to ¥ryrażny sygnał, by szlaba¬ 
nu nie podnosić. Gdzieś, w środku, 
tkwi w rtas przekonanie, że fo jesz¬ 
cze nie ten człowiek, że na jego 
przyjęcie nie jesteśmy przygotowa- 
liL i>óżó/ii corf w nas mówi „nie'\ fo 
tego ^,nietrzeba posłuchać- Nawet, 


jeśli koteźanki i koledzy już się cału¬ 
ją — Ty wcale nie musisz. Nie jesteś 
przez to ani gorszy{-aj, ani gtup- 
szy(-a}, ani świr {świruska}. Po pro¬ 
stu —jeszcze nie poją wit sią nikt na 
tyie bliski, serdeczny, ciepły, by mo¬ 


żna przed nim swoje granice ot¬ 
worzyć. 

Nie wolno robić nfczego na sitę, 
wbre w sobie—nawet trzymania się 
za ręce. To musi być zarezerwowa¬ 
ne dia osób szczególnych, być wy¬ 
razem naszych uczuć. Jeżeti ktoś 
chodzi z chłopakiem (lub dziewczy¬ 


ną} tyiko diatego, że „w tym wieku 
wypada mieć sympatię”, całuje się, 
,,bo ryastolatkom wotno się już cało¬ 
wać " — ¥ryrządza sam sobie krzyw¬ 
dę. I, rzecz jasna, krzywdzi i oszuku¬ 
je również partnera — to nie jest 


przecież manekin. Tak samo prze¬ 
żywa różne niepokoje, napięcia, (Od¬ 
czuwa przyjemność t rozczarr^wa- 
nie. Naieży o tym pamiętać, 
Czasami ktoś czuje się „gorszy", 
gdyż nie umie się całować, boi się, 
jak wypadnie — niepotrzabnie. Po¬ 
całunek nie Jest sprawdzianem, za¬ 



daniem do wykonania według okre¬ 
ślonego schematu — jest wyrazem 
uczuć i bliskości rłłr^ży dwojgiem 
tudzi. Ma dać przyjemnokć, a nie 
być świadectwem czyjejś biegłości 
w sztuce całowania. 

Przypadek, gdy podczas pierw¬ 
szego w życiu p{}Całunku pewna 
nastotatka zakrztusiłą się, gdy chło¬ 
pak, niespodziowanie dta niej. wsu¬ 
nął jej do ust swój język jest tu 
dobrym przykładem. On chęiął ją 
oiśnić. a wystraszył „śmierfełnie". 
Gdy wkracza się w sferę intymności 
drugiego człowieka, naieży ta robić 
z rozwagą, bez pośpiechu, delikat¬ 
nie. Jeżetipąrtner(-ka} jest nieśmia¬ 
ły, mniej doświadczony — nie nale¬ 
ży go ani popędzać, ani demonst¬ 
rować wszystkich swych umiejętno¬ 
ści. Jedyną metodą ośmietenia jest 
stworzenie poczucia bezpieczeńst¬ 
wa, atmosfery bliskości, okazywa¬ 
nie czułości — aż opory stopnieją. 

Poczucie bezpieczeństwa — to 
także pawnfjść dyskrecji. Uczucie 
między dwojgiem iudzijest ich spra¬ 
wą prywatną i nie powinno być sze¬ 
roko komentowane. O tym, co się 
między dwojgiem łudzi dzieje, nie 
wolno {^powiadać innym. Dyskrecja 
w uczuciach — to połowa sukcesu 
w tworzeniu udanego związku. 

O czym porozmawiamy z panem 
doktorem następnym razem? A, to 
Już zależy od Was. PiSzCle O SwOiCh 
Intymnych problemach — pan dok¬ 
tor czeka na lla1y« 

ALFA i OMFGA 



MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 

c 


# Chciałabym korespondować 
z polską nnlodz leżą — Wata Sm inko, 
Indeks 231210, til. K. Marksa 38 m. 
12, Ostrowiec, obwód grodzieński, 
Białoruś. • Mam 1S lal, jestem Po¬ 
lką mieszkającą na Litwie. Rozma¬ 
wiam I piszą po polsku, rosyjsku, 
litewsku, niomlecku- Inieresują się 
sportem I muzyką. Chciałabym ko- 
resporrdować z moimi rówieśnika¬ 
mi, UIIb Lłpnlewlcz, Indeks 234040, 
rej. wlleńskL poczta Sujwildziszku 
wieś Plltinie, Litwa. • Mieszkam na 
Litwie, chodzę dc VII klasy szkoły 
polskiej. Znam języki: polski, rosyj¬ 
ski, litewski, niemiecki. Chciałabym 
korespondować z rówieśnikami. 
Renata Tcmaszewicz, Indeks 
234029, rej, wileński, poczta Galgl, 
wieś Egilnie, Litwa. 81 Mam 10 lat, 
chodzę do V klasy. Uczę się pol¬ 
skiego I angielskiego, Irenuję pły¬ 
wanie- Chciałbym korespondować 
z młodzieżą z Polski. Andrzej Jod- 
kowskl, Indeks 230023, m. Grodno^ 
ul. tT Września 32 m. Białoruś. 


• Mam 14 lat. chodzą do IX klasy. 
Interesują Się muZyką, lańconn. 
Chciałabym korespondować z mło¬ 
dzieżą w wieku 14-17 lat- Mogą 
pisać po rosyjsku, litewsku lub pol¬ 
sku, Jurgita Girdauskate, indeks 
232087, Wilno, ul. Didlaukło 42-t4, 
Litwa. • Mam 13 lat, chodzę do VIII 
klasy. Interesuję się muzyką, zbie¬ 
ram naklejki i widokówki. Cholala- 
bym korespondować z młodzieżą 
w wieku 13-15 lat. Umiem pisać po 
polsku, choć łatwiej mi po rosyjs¬ 
ku. Czekam na Eisty Jolanta Me- 
ekeievićlute, rej:, atylauśki, poczta 
SeatalM, Varanaaska km. Lit¬ 
wa. • Mam 15 lat. chodzę do śred¬ 
niej szkoły. Interesują się literaturą 
i filmem, lubią muzykę i piosenki. 
Jązyka polskiego uczę sią w domu, 
mam elamenlarz I różne polskie 
książki. Chciałbym korespondować 
z młodzieżą z Polski. Czekam na 
listy. Wiktor KądzielBkl, obwód Tar¬ 
nopolski, m. Monaslyrsk, uL Chwy- 
lowogo 413, Ukraina. # Mam 14 lał. 
Moim hobby jesl Zbieranie pocztó¬ 


wek ze zwierzętami I widokami 
miast, kolekcjo no wanie znaczków 
pocztowych l naklejek. Kocham 
zwierzęta. Śpiewam polskie pieśni, 
lańczą polskie tańce ludowe. Mówię 
i piszę pc polsku. Może zn ajdę w Pch 
I sce przyjaciółką? Beata Swatkowa- 
ka. Indeks 234023, rej. wileński, w. 
Grygalczalt ul. Pawllniaus 2, Lit¬ 
wa. • Mam 20 lat. Interesuję sią 
sporłem 1 muzyką. Studiują historią 
w Wileńskim Instytucie Pedagogicz¬ 
nym. Pd polsku mówię nieźle, ale 
popelnjam błędy przy pisaniu. 
Chciałbym znaleźć przyjaciół w Po¬ 
lsce. Eugeniusz Wierzbicki, indeks 
234047, ręj. wileński, Dukszloś, Lit¬ 
wa. # Mam 15 lat, mieszkam 
w Odessie. Chodzę do szkoły, w któ¬ 
rej połowa zająć prowadzona jest 
w języku angielskim, palowa w ro¬ 
syjskim. Nieznami polskiego! Intere¬ 
suję się muzyką, literaturą amery¬ 
kańską. lubię kwiaty i zwierzęta, 
mam kota Borysa. Proszę o długie 
listy z wyraźnie napisanym adre¬ 
sem nadawcy. Wiktoria Denllczyk, 
Odessa, ul. Biegiedśkaja 14 m. 4ó, 
Ukraina. * Mam 15 lal, jestem Po¬ 
lką z Kas^achstanu. ZeszEe wakacje' 
spędziłam w Polsce, w Suwałkach. 
Po polsku czy lam, pisania w lym 
języku uczę się Od niedawna 


Chciałabym znaleźć w Pdlsce przy¬ 
jaciół, chciałabym też Jeezcze raz 
odwiedzić kraj. Elana Zygaidla, 
476544, obwód kokczełftwski. rej, 
ukałowskl. s. Wlęznlawka, ul. Już- 
naja 35, Kazachstan, WNP, # Mam 
16 łat. Zbieram nalepki, widokówki, 
kalendarzyki, zdjęcia piosenkarzy. 
Chciałabym korespondować z mło- 
dzieżą z Polski, by lepiej poznać mój 
Język. Irena Bacewicz, Indeks 
234024, rej, wileński, poczta 
Bzumsk, wieś Szumsk, uL TajkOi 9, 
Litwa. # Mam t9 lat. chciałabym 
korespondować z młodzieżą z PoL 
ski. Lubię muzykę dyskotekową, 
moi idole lo Sandra. Sabrina, S. Fok. 
Modern Tatklng, C.C Catch, M. 
Jackson, K, Wilde. Kocham zwierzę¬ 
ta, lubię kino, uwielbiam pisać Fiaty. 
Zbieram widokówki, kalendarzyki, 
plakaty. Chciałabym lepie] poznać 
język polski. Czekam na listy. Irena 
Jowehko, Indeks 250021, Czemi- 
hów^skr^p. 4S5, Ukraina. • MamiS 
lat. Zbieram zdjęcia, plakaty, infor^ 
macje ( wszystko, co dotyczy ze¬ 
społów Modern Tatklng I Biue Sys¬ 
tems. Chciałbym nawiązać korespo¬ 
ndencję z polskimi fanami tych ze¬ 
społów. Znam języki; rosyjski, fwl- 
ski, ukraiński 1 angielski. Andrew 
Luchkls^ Indeks 290021, LwóW, uL 
M. Rybalkc 37/78, Ukraina, 



Możecie do nos pisać 
zą darmo. Wystarczy wy¬ 
ciąć zamieszczony obok 
kupon 1 nakleić na koper¬ 
cie. Zasada ta nie dotyczy 
rozwiązań wszelkich kon¬ 
kursów — te bez normal¬ 
nych znaczków nte biorą 
udziału w losowaniu na¬ 
gród. 


I 

I 

I 

I 




OPŁATĘ POCZTOWĄ I 
UIŚCI ADRESAT i 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół I w Riurze 
POD. Pierwszeństwa w kolejce 
do druku będą miały listy, do 
których dołączycie co najmniej 
& kupon ów z Kleksem, Zasada ta 
obowiązuje również w naszym 
nowym Kąciku Życzeń, Jeśli 
chcecie, by na łamach ..SM" 
ukazały się Wasze gratulacje 
czy pozdrowienia w odpowied¬ 



nim terminie — piszcie z miesię¬ 
cznym wyprzedzeniem. Gdy na¬ 
kleicie na kopertą nasz bezpłat¬ 
ny znaczek, powinniście liczyć 
się z tym, że przesyłka „poleża- 
kuje'" dodatkowo na poczcie ck. 
10 dni, oczekując momentu wy¬ 
kupienia przez redakcją kolejnej 
partii listów. 


















































N ie magli pgrozumif^, MO wili co¬ 
raz bardziej pod niesionymi gtosarni, 
każdeobsławsło przy swoich racjach, nie 
starając aią nawet wysJucliaO argumen- 
Ićw drugiej strony. Pooo słuchać, kiedy 
3i^ wie lepiej? Temperatura sporu byta 
już lak gorąca, że mała dziewczynka nie 
mogła jej wytrzymać. 

— Mamo, tato, przestańcie wreszcie! 
Ja was muszo sprowadzić do wspólnego 
mianownika... 

Rozognieni rodzice naraz zamilkłf, po¬ 
tem wybuchn^ti śmiechem, by dojść za 
chwilą do wniosku, że pomysł małej, choć 
może brzmi zabawnie w swojej arytmety¬ 
cznej konwencji, przecież nie [esl głupi. 
Bo jeśli lirdzie chcą się porozumieć, by 
podjąi wspćiną decyzję, to znajdą dla 
swych odmiennych racji jakiś wspólny 
mianownik. 

Ale to wielka szluka znaleźć go, gdy 
przeciw sobie stoją racje moralne... A je¬ 
szcze Ir ud niej, gdy wynik tego sporu ma 
decydować o codziennych losach wielu 
ludzi. 

W ostainłch tygodniach dwie takie 
sprawy stały się lematem burzliwych 
dyskusji. Jedna z nieb poruszyła świat, 
druga miała swpj lokalny, polski zasięg. 

W Ou bli n ie dorosły rnężczyz n a zg wa I- 
cił czlernaslo lalkę — waszą rówie¬ 
śniczkę. Ten mężczyzna był kimś znajo¬ 
mym, do kogo miaro się zaufanie.,. Zda¬ 
rzenie lo Opisywała i nasza prasa często 
I chętnie, mówiło się o nim w radiu 
I telewizji — więc słyszeliście o tym na 
pewno. Dziewczyna przeżyta koszmarny 
szok. Spróbujcie sobie wyobrazić, że 
zdarzyło się to którejś z was... I jeszcze 
jeden szok—jest w ciąży, i jeszcze jeden 
— prawe jej kraju żąda, by ona, dziecko. 


urodziła to nowe dziecko powstające 
z przestępczej przemocy. $ąd nie po¬ 
zwala jej wyjechać do Anglii, gdzie—-jak 
można się domyślać — mogłaby usunąć 
ciążę, a więc uciec przed narzuconym jej 
losem, skrzywdzonym życiem... 

Irlandczycy sami, swego czasu, w po¬ 
wszechnym plebiscycie opowiedzieli się 
za prawem broniącym rygorystycznie, 
bez żadnych wyjątków życia, kićre się 
poczęło. Ale kiedy to właśnie prawo ma 
odebrać dzieciństwo jednemu dziecku, 
by dać je innemu, kiedy to prawo obarcza 
dziewczynkę, która w niczym nie zawini¬ 
ła, lak wielkim ciężarem psychicznych ob- 


szym kraju dotąd się na taką skalę nie 
zdarzało, to po prostu było nłe do pomyś¬ 
lenia, Nauczyciel — misja — powołanie 
— oddanie — oświaty kaganek — ,,Siła- 
ćzka".., A tu strajk. Z krzywdą dzieci. 
Niemorairte! 

Pan minister edukacji aż laską stukał 
z naganą, wypominał belłrom, zeza jogo 
czasów to tylko uczniowie wagarowall, 
ale żeby nauczyciele? I miał za złe telewi¬ 
zji, że polćazuje uczniów z podstawówki 
deklarujących swe dla strajku poparcie. 

Niemoralne? — zdumiewają się zwo¬ 
lennicy strajku. Niemoralne jesi mjlcze- 
nie, bierne czekanie, kiedy nie tylko pen¬ 


Załatwić z samym sobą 



ciążeń — ludzie wyszli na ulice, by krzy¬ 
czeć, że tak nie można, że nie chcą. Nie 
pozwalają. 

Jak rozwiązać ten dylemal? Zgoda na 
aborcję—to rzecz niemoralna.Zgoda na 
zmarnowanie młodego życia — to tez 
rzecz nrOmoralna. Dwa anioły stanęły 
naprzeciw siebie i każdy z nich w drugim 
widzi diabła... 

Sąd Najwyższy colnąl zakaz opusz¬ 
czenia kraju. Dziewczyna wyjechała. Dy¬ 
lemat, który roztrząsa cały świat, musi 
rozstrzygnąć ona sama w swoim sumie¬ 
niu... 

ostatni piątek lutego strajkowali po^ 
iscy nauczyciele. Coś takiego w na- 


sje nauczycialskia, ale i cała szkoła staje 
Sie żebracza. Kiedy len oświaty kaganek 
przygasa i niebawem zgaśnie. To jest 
właśnie krzywda dzieci, a nie jeden dzień 
bez nauki. 

Obie przeciwne racje głoszone są 
w Imię moralności. Obie za szczerą wia¬ 
rą. Obie z myślą o was. Dwa anioły 
stanęły naprzeciw siebie i każdy z nich 
zobaczył w drugim diabla Zabrakło mię¬ 
dzy nimi małej dziewczynki mówiącej 
stanowczo: „Ja was muszę Sprowadzić 
do wspólnego mianownikaf”. 

Warto (o przemyśleć z samym sobą. 
Uwłaszcza wtedy, kiedy się wie na pewno 
i lepiej. 

EWA DHDSNIK 




1 ^' 


1 



w 13 numerze f,ŚM” żapytati^my Was, w jaki sposób nauczycfefe wybierają 
Was do odpowiedzł. Wielu pedagogom nie brakuje bowiem fantazji w tej materlL 
Czasami Jednak f uczniowie nie są gorsi w wykręcaniu się od odpowiedzi. Dziś 
drukujemy dwa listy na ten temat 

A może i Twój nauczyciel ma oryginalną metodę wywoływania uczniów do 
odpowiedzi? Jeżeli tak :— opisz ją. Opiszcie swofe uczucia, zachowania 
kolegów- Może znacie jakieś ciekawe metody skutecznego podpowiadania 
— podzielcie się nimi z nami 
Najciekawsze listy wydrukujemy! (Jz) 


.£ ogłoszenia 

Drogi „SM", 

pytałoś olOi w jaki sposób nauczyciele wywołują 
nas do ódpowiedzL Większość, oczywiście, robi 
to w sposób konwencjonalny I nieciekawy ^— po 
prostu zagląda do dziennika I nieszczęśnik, 
który nie ma wystarczającej liczby ocen, męczy 
się przy tablicy. 

Nasz historyk jesi w stanie przepytać pcHtezas 
jednej lekcji całą klasę Każdy dostaje S minuty 
na odpowiedź, a ponieważ często już po pierw¬ 
szej lub drugiej minucie otrzymuje się swojo 
H.dwa z krzyżem walecznych", czasu wystarcza 
na pognębienie wszystkich. To przynajmniej 
jest sprawiedliwe —> jak już przychodzi do 
odpytywania, nikogo la „przyjemność" nie omi¬ 
nie. 

Zupełnie inaczej zachowuję się nasz fizyk. 
Tak się składa, że fizyka jest zawsze na pierw¬ 
szej lekcji, więc gdy spóźniony (to normalnej 
nauczyciel wpada do klasy, czeka lam już na 
niego kupiona specjalnie gazeta codzienna. 
Najczęściej lekcja rozpoczyna się od „niespe- 
dzlswajki", czyli kartkówki, w trakcie której tizyk 
siedzi na katedrze, majta nogami i śpiewa. 
Natychmiast po kartkówce przystępuje do od¬ 
pytywania nas ,,humartlsiycznych głąbów ' 
nie mogących się ani rusz dopatrzyć nijakiego 
uroku w Uczeniu pierwszej i drugiej prędkości 
kosmicznej.,. Bierze z gazety jej część z ogło¬ 
szeniami I zadaje zawszę to samo pytanie: 
,,Kupujemy czy sprzedajemy?". Usłyszawszy 
naszą odpowiedź, wyszukuje odpowiednią rub¬ 
rykę i czyla podane przy ogłoszeniach teleiony. 
Jeśli dwie środkowe cyfry któregoś z telefonów 
odpowiadają czyjemuś numerowi na liście 
w dzienniku — delikwent wędruje do tablicy, 
,,Kasieńka, glazurę chcesz sprzedać, tak? No, to 


powiedz nam..,". Tą metodą, jeśli się ma pecha, 
można być pytanym dwa razy na lej samej lekcji, 
jeżeli szczęście — raz w semestrze, Czasami, 
gdy czyjeś stopnie plasują się zdecydowanie 
poniżej średniej, fizyk zapowiada mu „odpylkę" 
na następną lekcję. Jeżeli uczeń stchórzy i nie 
przyjdzie, niczego to nie zmienia. Nauczyciel 
odczytuje jego nazwisko, wywołując go do lab^ 
licy, a następnie zadaje w przestrzeń trzy pyta¬ 
nia. Ponieważ nie otrzymuje odpowiedzi (pytany 
uczeń jest nieobecnyj, sławie kolejną dwóję. To 
wszystko wygląda może dość przerażająco, ale 
w praktyce wcale nie jest takie straszne. Tak się 
składa, że cl najbardziej męczący nauczyciele 
są Jednocześnie najciekawszymi i najsynjpaty- 
cznlejszymi osobami spośród wielce szanovr- 
nego grorta pedagogicznego. Meże nieco prze¬ 
sadzają z faszerowaniem nas wiedzą, ale na ich 
lekcjach nikt nie zasypia z nudów.,. 

Marla 


Jestem świeżo upieczoną licealistką. W moim 
liceum panują zupełnie inne obyczaje niż w pod¬ 
stawówce. Na przykład pani od fizyki nie wywo¬ 
łuje zwyczajnie do odpowiedzi, leć? zaprasza na 
,.rozmowę towarzyską".,,Rozmowy" te dolyczą 
oczywiście ostatniej: lekcji fizyki. Jeżeli nie ma 
chętnych, profesorka zaprasza do siebie ,,nu¬ 
merek" zgodny z dniem bieżącego miesiąca. 
Gdy I ta metoda zawiedzie, bo na przykład osoba 
jest nieobecna, wtedy zaczyna się liczenie. Do 
najczęściej używanych działań należy dodawa¬ 
nie, potęgowanie, mnożenie lub dzielenie wy¬ 
brana] liczby, wtedy już zawsze na kogoś wypa- 
dnieł 

I jeszcze jedno. Na fizyce nigdy nie piszemy 
prozaioznycti „klasówek". Piszemy natomiast 
„listy mifosne" do pani profesor. 

Gumli 


Moje paznokcie są paskijd/t&: krółkio, 
bo wciąż Sf'ę iąmią f ,^kwitną'\ czyli 
w biało pfamki. (Stopie tni podewsć tsk 
ozdobioną rękę na powitanie, effatega od 
doić dawna waiczę z mamą o pozwolą- 
nie matowania paznokci. Jestem uczen¬ 
nicą^ więc nie marzy mi aię na przykład 
takier czerwony. Chciałabym tyłko okryć 
S¥fOje niepiękne paznokcia pod biadoró- 
żowym łub nawet bezbarwnym lakierem. 
Mama każe ml czekać.,, do matury, W do¬ 
datku przekonuje mnie, że iakier tytko 
niszczy powierzchnię paznokcia, Na pier¬ 
wsze się wściekam, co do drugiego^ nie 
Jestem pewna, czy mama ma rację, 

.Dominika 

Lakier w zasadzie paznokciom nie 
szkodzi, a nawet utwardza płytkę paznok¬ 
ciową, Zwłaszcza polski lakier, na przy¬ 
kład ,,Polleny", jest dobry jakościowo 
i długo się trzyma. To też ważne, bo 
właśnie prawie wszystkie zmywacze dO 
lakierów produkowane są na acetonie, 
zdecydowanie Ile działającym na nasze 
paznokcie. Więc jeśli przekonasz mamę, 
że malowanie paznokci w Twoim przypa¬ 
dku to nie kokieteria, tylko zabieg lecz¬ 
niczy, używaj bezbarwnego, trwałego. 


WOJJSfA 




dobrego gatunkowo lakieru. Zaproponuję 
Ci jednak całkiem inne iekarslwa 
Białe plamki na paznokciach to skutki 
rozwarstwienia płytki paznokciowej, w któ¬ 
re dostało się powietrze. Mogą pojawiać 
się też z powodu braku mikroaiemanów, 
żelaza, witamin, szczególnie A t C. W Wa¬ 
szym wieku takie niedobory występują czę¬ 
sto. Przypominam o piciu mlekai Mleko 
zawiera w zasadzie wszysikle potrzebne 
organizmowi składniki,^ 

Jeśli psznokcia są rozdwojone i łatwo 
się łamią, trzeba je cierpliwie przycinać. 
Dobrze jest wcierać w nie w miarę regular¬ 
nie troszkę ciepłego (podgrzać!} oleju ja¬ 
dalnego czy oliwy z oliwek. Od czasu do 
czasu — natrzeć sokiem z cytryny. 

Czego na pewno nie należy robić z paz¬ 
nokciami? Nie ogryzać Ich, zanadto nie 
moczyć i nie suszyć, riie używać ,,ostrych" 
mydeł, które nadmiernie zmiękczają płytkę 
paznokciową. Nie opito wy wać i nie wyci¬ 
nać zbył głęboko boków. W ogóle — trak¬ 
tować je po ludzku. 



KĄCIK 


ZYCZEN 

▼ Kochanej Jagódce dużo uśmiechu na słodkiej 
buziunl życzą z okazjl^^ urodzin Mama, Tata, Al¬ 
bina, Marzena i braciszek KamiL V Mariuszowi 
Buszka przesyłain serdeczne życzenia z okazji 
ukończenia 13 lat życie. Zdrowia, szczęścia, po¬ 
myślności, a w przyszłości dużo radości życzy 
sąsiadka- T Najdroższej Mamusi uśmiechu na co 
dzień, spełnienia marzeń, zaspokojenia pragnień 
Oraz długiego i szczęśliwego życia życzy, z okazji 
urodzin, kochająca Tosia. V Kochane] Mamie 
i mej małe] siostrzyczce życzę z okazji urodzin 
zdrowia, szczęścia i spełnienia nłarzeń. Przesy¬ 
łam także serdeczne pozdrowienia mojej klasie 
Vc ze Bzkoly Podstawowej nr 2 w Lidzbarku 
Warmińskim — Marta Ł. V przesyłanny serdecz¬ 
ne życzenia urodzinowe Szczęścia I radości Ani 
Podsiadło z Krakowa, która 29 marca kończy 14 
lal, i Oli Podsiadło, która 2 kwietnia obchodzi 
swoje ósme urodziny — kuzyrrki Ermengarda 


i Eltzabetta. V Kochanemu Wasylowi D. z Mińska 
dużo zdrowia i pieniędzy oraz takiej dziewczyny 
jak ja życzy Monika. V Ukochanej przyjaciółce, 
Ewuni K.p życzę z okazji urodzin zawsze uśmiech¬ 
niętego dzioba, d'użD słodyczy i spełnienia naj¬ 
skrytszych marzeń. Życzę Cl, abyś była dziew¬ 
czyną Jacka i kochała go tak jak teraz —Justyna. 
¥ Do Ciebie wprost śpieszę i bardzo się cieszę, 
kiedy szczęścia życzę i „bądź zdrowa" krzyczę 

— kochanej Mamie w dniu urodzin — Magda 
I Ania z Rzeszowa. ¥ Najserdeczniejsze życze¬ 
nia dla mojej wielkiej rodziny i dla przyjaciół 

— Maja F*. z Kalisza. ¥ Memu kochanemu Tatu¬ 
siowi Heniowi życzę powrotu do zdrowia ł odzys¬ 
kania dawnej kondycji ^ Kaśka O. z Żagania, 

¥ Wszystkiego co najlepsze, zdania pomyślnie 
egzaminów I powodzenia w miłości życzy Eweli¬ 
nie Ania J. z Gdańska, ¥ Kochanym Rodzicom 
w 14 rcczrticę ślubu zdrowia, szczęścia oraz 
pogody ducha życzą trzy córki: Magda, Justyna 
I Marta. Przesyłamy Wam całusa! ¥ Miej wesołą 
minkę, lap szczęście za nogi I dAś jak cytrynkę 
£ okazji urodzin — Ewelinie Huk Ania z Haliną^ 
¥ Ani Cz. z okolic Chełma najserdeczniejsze 
życzenia urodzinowe śle pamiętający Jacek O. 
z woj* wałbrzyskłego- ¥ Naszym kochanym Ro¬ 
dzicom życzymy szczęścia, radości i w sobotę 
dużo gości — synowie Adrian I Krzysztol Buro- 
azek. 
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PANDY 


Bracia i siostry Pandy 

z WYSOKOŚCI 
ŻYRAFY 


Niebawem kupując albumy Oficyny 
PANDA będzi^ió przyczyn 

si'^ choć odrobiny do cichrony źw\^ 
rz 4 l a rwfaszcza do stworzenia im 
lepszych warunków w ZOO. Także 
~ dd ufetwienia I uczynienia ciekaw¬ 
szym naszego kontaktu'z mieszkań¬ 
cami ogrodu zoologicznego. W jaki 
sposób możamy to osiągnąd? 

Oto powstała Fundacja Rozwdju 
Warszawskiego Ogrodu Zoologiczne^ 
go pt^AN DA". Jej powołani e w d zisiej' 
szych, niełatwych czasach nie jest 
oczywiście przypadkiem. WarszawS’ 
kie ZOO ma ^ jak wszyscy dzisiaj 

— ktopoly finansowa. Co prawda 

— jak zapewnia nas dyrektor Madej 
Hemblszewekl — na karm^ dla zwie¬ 
rząt na pewno nie zabraknie, ale 
ogród ma inne, nieraz palące potrze¬ 
by, a przecież chce sią też rozwijać. 
Ozii może wybudować rocznie naj¬ 
wyżej jeden wybieg, a należałoby ze 
trzy, cztery. 

Kiedyś sam ambasador brytyjski 
wystąpił do dyrektora z pytaniem: 
dlaczegd lo niedźwiedź warg acz mie¬ 
szka w klatce, a nie na obszernym 
Wybiegu? jnni nalegają, by popularne 
młśie przenieść z'sąsiedztwa ulicy, 
bo ich Skalisty wybieg sypie alą ckź 
wstrząsów, do fosy przechodni# 
wrzucają, co chcą, a spaliny nad nią 
wiszą coraz gąsiszą chmihrą. Pitnej 


przebudowy wymaga basen hipopo¬ 
tama — trzeba tu przerobić cale dno. 
Potrzebny jest solidny teren dfa an¬ 
tylop itp., Itd, 

Nie tak dawne temu odwiedził! 
ogród Amerykanie z pewnego towa¬ 
rzystwa przyjaźni polsko-am ery kańs¬ 
kie j. Dostrzegli tulajsze braki, obieca- 


FUNDACJA ROZWOJU 
WAR SZ A WSKtEG 0 OORO DU 
ZOOLOGICZNEGO ,,PANDA^' 
UL. RATUSZOWA W, 

(KM61 WARSZAWA 
Mu mer konta:->f'^ 

PGIC^IK O/WARSZAWA 


II pomoc finansową, po czym... słuch 
o nich zagrnął. Ale dyrekcja nie za¬ 
mierzała czekać z założonymi rąkami 
ra ewentualnych następnych'ofiaro¬ 
dawców^ Oaiem osób oddanych moc¬ 
no jego sprawom utworzyło fundacją. 
ZtoźylE sią na początek po milionie 
złotych. A fundacji nadali jakże bliską 
nam nazwą: „PANOA'\ 

I tu dochodzimy do sedna. Oto, 
chcąc zgromadzić jak najwięcej środ¬ 


ków, fundacja uruchamia wraz z pier¬ 
wszym powiewem wiosny na terenie 
ZOO stoisko z wydawnictwami. Wśród 
nich poczesne miejsce zajmą — uwa¬ 
ga, uwaga! — albumy PANDY. Kupu¬ 
jąc album, bądzłemy wzmacniać kłe- 
«ą fundacji, e pierzy ZOO czynić bar¬ 
dziej realnymi. 

Dziś droga do warszawskiego ZOO 
prowadzi przez... dżunglą. Czyli 
— zaniedbany, nie mający od pew¬ 
nego Czasu gospodarza Park Praski, 
przytulisko okolicznych pijaczków. 
ZOO chce przejąć len teren j zamienić 
go we wspaniały park, gdzie wiele 
zwierząt będzie poruszać sią wolno 
wiród zwiedzających ludzi. Przewi¬ 
duje sią tu również urządzenie pie¬ 
ców zabaw, z całą masą urządzeń, 
związanych na różne sposoby ze 
zwlerzątaml. Przewiduje arą nawet 
ustawienie makiety,.^ wieloryba natu¬ 
ralnych rozmiarów, ukazującej prze¬ 
krój przez to zwierzą. Albo — usta¬ 
wienie zjeżdżalni, udających, przyna¬ 
jmniej pod wzglądem wysokości, ży¬ 
rafą. Można wiąc bądzie spojrzeć na 
ogród z perspektywy tego zwierzącia. 

Co najmniej z takiej właśnie per¬ 
spektywy palrzą na przyszłość ZOO 
także ludzie, tworzący fundacją „PA¬ 
NDA". Snują śmiałe plaoy. Najwląk- 
szym ich marzeniem jest uruchomie¬ 
nie w ZOO jedynego w Polsce del¬ 
fina tłum. A lakże — czegoś w rodzaju 
utarł w podwarszawsklcli lauch, ko¬ 
ło Rembertowa. Chcą też, najszybciej 


I^DA 
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jak można, uruchomić ptetzamią, 
która pozwoli jpokazywać ptaki także 
zimą. W ogóle — ogród chce dorobić 
3 ią,włąksze| liczby odpowiednich pa¬ 
wilonów, bo tylko to zapewnia eke- 
ponowanifl zwierząt przez okrągły 
rok, niezależnie od kaprysów aury. 
Wtedy możliwe będą na eo dzień 
lekcfe bioległl w ZÓO. 

Kupując elbum PANDY w etołifku 
warszawskiego ZOO, dokładasz swo- 
. ją cegiełką do urzeczy w [sinienia tych 
planów. • 




MINIKONKURS 

PANDY 

Dzłś — kolejne koafeuraow# zadanfe dła 
ibleraczy albumu „Tranafonnen'\ W ab 
bumla tym wytiąpufą tny nazwy geografi¬ 
czne na literą A. Wypfucfe Je na kartirach 
jwcztowych f ludeilljcfe do 1 £ hwletnfa br. 
po<t adresem: „Świat Randy'*,, ul. Mokotow¬ 
ska 24 , 0 O- 5 Ó 1 Warszawa, Wśród aulorów 
trafnych odpowtadzl rozlosujemy . WALK¬ 
MANY , ALBUMY OFłCYHY PANDA. 


Bohaterowie naszych albumów 

NASZ UROCZY PATRON 
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Zbierać aibumy PANDY i nie wie¬ 
dzieć nić o pandzie? Nie, to nie dc 
pomyślenia 

Wiąc dziś prezentujemy naszego 
uroczego patrona — niedźwiadka pa¬ 
ndą. Wyjaśnijmy od razu, że zoologo¬ 
wie wyróżniają dwie pandy: WiELKĄ 
i MAŁĄ. Tylko pierwsza jest niedźwie¬ 
dziem, druga (na zdjącig).. należy dO 
szopowatych, jesi więc krewniakiem 
znanego szopa pracza. 

Naszym herbowym zwierząciem 
jest oczywiście niedźwiadek — PAN¬ 
DA WIELKA. Nie tylko zresztą naszym 
— mnóstwo różnych instytuojli, 11 rm 
czy wydawnictw na świacie czyni ją 
Swym symbolem. Bo Jeal to — po 
pierwsza — zwierzą bardzo urocze 
I przywiązujące się do człowieka, a po 
drugie — bardzo zagrożone wyglnią- 
ciem. 

My, przyjaciela pandy, zapamiątaj- 
my wiąc, źe: 

« PANDA WIELKA żyje dziś na świę¬ 
cie tylko w chińskiej prowincji Saczu- 
an. 

• Jej liczebność szacowana jesl rva 
co najwyżej tysiąc, dwa tysiące osob¬ 
ników, Zwierzęta o takiej liczebności 


Rozwlązsnls minOtonkursu 
i nymem 11 (f lutogo br.J 

Tyrti fSmn pnwis wuytcy odpowledzMI popriwn^e. Aytwem cytowsiwgg 
urywka jeft ruczywifjds SObEŚLAW ZASADA brywsk pocłwdzlł it wiiąpu, 
ns^MMgaprzsipSłu SoMmIwws tfo albumu „SUPERAUTO", ■ dnjbMWwga 
ns eawnąbijtflij ■frunie p łar ws aj afrony okłsdkl. Wagro^ wylocDWBn- 

* WALKMAMT: Gnugorz Grzołowsfcl, uł. Wszystkich Siriąlyełi $714, 71-457 
Suzwhi; bsftek Hsnkuo, ul. SpóMzIskzs lOU, 43-340 Kozy, woj, bMsIiii; 
Kizysitiił Lsnsrd, ul. PfeUscytowa ŻŚ, 44-200' Rytnlt. 

* ALSUUY: ł<łiistT fiediurcicyk^ ul, Oorbałowa tl in. 6S, OOr-4Q6 Otfrńtąks; 
GrugozCabulŁ, os^bywiTłanu 3aż41/m Ś1-«7SKnh4w; MkosiSir Cyganku, os, 
SOTecia IżfA 73-330 Wągorzyno, wwf sszadśskfa; Hani* mmsłyuh, ul, KredytoK 
n 4ó'SS3KBtowka; Emllns Jsalrtakn, uL JEalezNm 46,33-2n Szczsdn 
k, Tamofn: Krzyiziof KonaniowiU, ul. pitaudsklsgo 02 jI 22, 41-200 Sonunisę; 
Konrad lia|or,ui. Btomczudzks 12,42-200 CząslDchows: Wojciseh IliiJssztA^ul- 
OaMna 134/27,07-100 Torań; Tomek SzymborNii, Dębina 21,05-152 Czosnów; 
Ewa Śnkżyk, uL Sudztuylishe 12S/3, S4-13S Wrocław. 


KOLUMNA SPONSOROWANA 


zoolcgowie uznają za skrajnie zagro¬ 
żone zagładą. 

• Pandy żywią sią wyłącznie pew¬ 
nymi odmianami bambusa. Epidemie 
chorób tych roślin dziesiątkują więc 
pandy. 

• Misie te występują w skupiskach, 
związanych z obszarami występowa¬ 
nia bambusów. To uirudnaa kontak¬ 
towanie sią zwierząt z# sobą i skute¬ 
czny rozród gatunku. Dla ratowania 
pandy Chińczycy dosadzają iwiąc bam¬ 
busy, żeby połączyć ze sobą Ich już 
istniejące, wyspowe skupiska. W ten 
sposób da sią może zjednoczyć Izo¬ 
lowane minipańslewka miałów, 

• W ogrodach zoologicznych panda 
wielka Jest rzadko, bo Irudno ją od¬ 
chować w ulewali. Dąży się do tego, 
by panda mogła w hodowli rozmna¬ 
żać się tak skutecznie jak nasze bru¬ 
natne misie, których w samym tylko 
warszawskim ZOO przyszło już na 
świat okolo pięciuset! 

• W polskich ogrodach zoologicz¬ 
nych ni a było I nł# ma rak doląd pandy 
wielkiej, chociaż Jan Zablńakl, dawny 
dyrektor warszawskiego ZOO, chciał 
wy pożyczyć jed n ego misi# od zagra¬ 
nicznego ogrodu. Nie doszło to jed¬ 
nak do skuku. Na zdjęciu pokazujemy 
więc małą pandę za stołecznego ZOO. 


fot. M. MAKOWSKA 


POCZTA kolekcjonerów 
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Nowa dyscyplina 


To takio sport motorowy. Nazywa 
iractor pjllfng | polega na moż¬ 
liwie szybkim przećlągni^cly na od¬ 
cinku 100 m ciężaru o wadze od 
kilkunastu do kilkudziesięciu ton 
— w zależnoicl od klasy maszyny, 
W zawodacn obowiązuje 5 kategorii 
clagnikdw — seryjnie produkowa¬ 
nych i tych specjalnie skonstruowa¬ 
nych tylko na okrettlone Imprezy, 


Niektóre pojazdy osiągają moc.., 
kilku tysięcy koni mechanicznych 
(maja wmontowane turbiny samololo- 
wej. Paliwo dowolne, z wyjątkiem 
nitrogneeryny, Tractor pulling jest ba¬ 
rdzo popularny w USA. ale ostatnio 
rozgrywane są zawody także w Nie¬ 
mczech, Holandii I Belgii, fip) 

Fot. „Sfpwf fffła*' 


• Czy każdy może być dobrym kierowcą? 

• Jak zostać kierowcą rafdowym? 

• Do czego potrzebni są sponsorzy? 1 ^ 




/ I 


S 






,,Świat Młodych” roz¬ 
mawia z najiapazym poi- 

a 

skim kierowcą ra|dowym 
~ MARIANEM BUBLE- 
WICZEM 

— Jak zostaje się kierowcą raj¬ 
dowym? Kiedy pan zaczynał? 

— Dośd wcześnie. Miałem 18 lat, 
gdy w 1566 roku wystartowałem w raj¬ 
dach motocyklowych, na popularnym 
SHL 175. Dwa lata później wywal¬ 
czyłem tytuł wicemistrza kraju w mo- 
tocrossie (w hiaele 125 ccmj i trafiłem 
do kadry narodowej. Nrostoty, groźny 
wypadek na ulicach Olsztyna prze¬ 
rwał moją karierę. Po wielomiesięcz¬ 
nej rekonwalescencji przesiadłem 
się za kierownicę pożyczonego od 
rodziców Fiata 125p. W wyścigach 
zadebiutowałem w 1575 roku w Rze¬ 
szowskim Rajdzie Zimowym, W tym 
samym roku zdobyłem pierwsze mist¬ 
rzostwo Polski w klasie 1300 ocm. 
Takie były moje początki. Ale wielu 
kierowców trafia do rajdów samocho¬ 
dowych wprost z kartingu. To znako¬ 
mita szkoła dla przyszłych mistrzów. 
Tak zaczynali między innymi wielo¬ 
krotni triumfatorzy Formuły 1 — Ayr- 
ton Senna czy Alain Prost. 

— Czy każdy młody człowiek może 
być kiedyś dobrym kierowcą? 

— Kierowcą na pewno lak, ałe czy 
wyścigowym? Do tego sportu potrze¬ 
bne są szczególna cechy: znakomity 
refleks, opanowanie, umiejętnośó 
szybkiego podejmowania decyzji, 
świelna Kondycja, dobry wzrok, a tak¬ 
że umiejętnośó odróżnienia ryzyka od 
brawury. To nieprawdę, źe najlepsi 
rajdowcy są ..szalehcaml''. Najlepsi 


to cl, którzy potrafią z samochodu 
wyclsnąó wszystkie jego możliwości, 
wykorzystać atuty^ nie przefcraczajęc 
zarazem bariery bezpieczeóstwa. 

— No właśnie, powiedział pan 
o bezpieczeństwiB. W naszym krgfu 
w zatrważającym tempie rośnie Ucz^ 
ba ¥fypsdków,.. 

— Tak, I 10 musi smucić. Wielu 
,,mistrzów kierownicy^' przecenia 
swe siły, jeździ z nadmierną prędkoś¬ 
cią, nie dostosowując jej do warun¬ 
ków panujących na jezdni. Często 
przesradejąc się z „malucha" czy 
poloneza do zag ran icznego auta chcą 
nowym samochodem dużo szybciej 
jeździć. Niestety, Ich umiejętności 
ćwiczone w polskich autach na to nie 
pozwalają. 

— IV swej karierze prowadził pan 
wiele samochodów... 

~ Tak. były to: FIAT 12Sp, OPEL 
KADETT, FIAT 126. FIAT 125 1600 
MONTE CARLO, POLONEZ 1600 
i 2CnD. MA2DA 323 4WD, a od roku 
FORD SIERRA COSWORTH. 

— IV ubiegłym sezonie prowadził 
pan łorća z napędem na tyiną oś. Ma 
pan także samocbóć z napądem na 
cztery koła. Czym różni się Jazda 
w obydwu przypadkach? 

— Sierra z tylnym napędem to 
bardzo ostry samochód — pojemność 
silnika 1596 ccm, moc — 30Q koni 
mechanicznycht Lepiej spieuje się na 
nawierzchniach suchych i twardych 
(fip. asfaltowych). Na drogach ślis¬ 
kich, szutrowych skuteczniej prowa¬ 
dzi się wóz z rłapądem czterokoło¬ 
wym. Przy wrzuceniu trzeciego biegu 
kota normalnego auta na zakrętach 
obracają się, traci się prędkość. Trud¬ 
no jesi leż wyjść na prostą z dużych 
poślizgów bocznych. Przy napędzie 
na dwie osie auto znakomicie zacho¬ 


wuje się na wirażach, świetnie daje 
sobie radę nawet w karkołomnych 
poślizgach. Prowadzi się spokojnie, 
po prostu komfortowo. Dziś tylko z ta¬ 
kim sprzętem można coś zwojować 
w rajdowym światku. Je dzięki firmie 
Marlboro, która podarowała mi nową 
sierrę,, znacznie zbliżyłem się do naj¬ 
lepszych, Mam wreszcie samochód, 
o Jakim marzyłem. 

“ Wiadomo, że bez sponsorów nie 
stać byłoby kierowców na drogi 
sprzęt, serwis, mechaników. Kto 
oprócz Martboro pana wspiera? 

—, Zaplecze to istotnie kluczowa 
rzecz. Ja na przykład dysponuję sześ¬ 
cioma mechanikamip dwoma wozami 
serwisowym ip ponad trzy słoma opo¬ 


nami na każdą nawierzchnię itd. 
Wspierają mnie przede wszystkim fir¬ 
my: Texaco, Duniopp Auto-Sukces 
\ Enęrco, 


— Wtem, że oprócz ścigania się 
w rajdach prowadzi pan spory biznes 
w Otsztynie? 

— Trzeba myśleć o przyezłości. 
Jestem właścicietem nowoczesnej 
slacji obsługi samochodów, a także 
salonu sprzedaży aut. 

— IV iutym wygrał pan w znakomi^ 
tym stytu Dofnośiąski Rajd Zimowy. 
Jakie piany startowe są na ten rok? 

— Wezmę udział w sześciu eiimi- 


nacjach do mistrzostw Polski (z pilo¬ 
tem Ryszardem Żyszkowskim) i także 
w sześciu rajdach w ramach mist¬ 
rzostw Europy (z pilotem Grzegorzem 
Gacą), Najciekawsze starty to Rajd 
Niemiec, Elpa (w Grecji}, Cypru i San 
Marino. Chcę powalczyć o wysokie 
lokaty,.. 

— Czy to prawda, że rajdowiec 
zużywa w czasie wyścigu ogromną 
iłońó opon jpaiiwa? 

Rzeczywiście eporo- Około 40 
opon na rajd^ a pięćdziesięciolItrowy 
bak auta wystarcza na 100 km Jazdy. 
Niektóre rajdy liczą po kilka tysięcy 
kilometrów. 

— hżarian Bubtewicz prywatnie,.. 

— Żonaty, córka Beata, z zawodu 
jestem technikiem samochodowym. 
Hobby 10 sporty motorowodne oraz 
jazda na motocykłu crossowym, którą 
traktuję jako znakomite przygotowa¬ 
nie do startów w rajdach. 

— Marzenia mistrza kierownicy? 

— Hm. chyba stan we wspaniałym 
Rajdzie Safari. A z tych bliższych 
— sukcesy na nowym fordzie sierra. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora I artłilwum 
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Siary, siwy ojciec przygarnia do siebie wychudzonego, obdartego, brudnego 
syna. Ten — wynędzniały, upokorzony, pokorny powrócił po długiej nieobecności 
do domu. Klęczy przed ojcem, błaga go o wybaczenie i zgodę na pozostanie. Całe 
ciało, ręce, oczy pragną tylko jednego — wybaczenia. 

Ojciec zaś — ucieleśnienia miłości I wyrozumiałości — z ogromną radością 
i wzruszeniem przyciska go do serce i przebacza. Te dwie postacie otaczają 
domownicy. Brat podaje powracającemu wspeniate, nowe ubranie. 

Bardzo ważny w obrazie jest kolor szat. Ojciec ma na sobie szaty koloru purpury 
— która symbolizuje miłość, wybaczenie. Brat zaś ma szaty koloru żółtego, 
symbolizujące zawiść t złość Jak wiemy z Biblii, nie może on zrozumieć 
łaskawości ojca wobec grzesznego utracjusza Czuje się niedoceniony. On 
przecież służył wiernie ojcu bez nagrody... (mh) 

Repr, MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


KONI 

POD MASKĄ! 
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Kochanil 

Nfe będę «lę rozpisywać o warsitotBch, bo dowiecie 
Blę o nh;h z telisićw obok zamieszczonych. Chcę tyiko 
powiedzieć Wam od siebie, ie — Jak zwykle — było 
nam dobrze, a moie nawet I bardzo dobrze. SercaT 
ciaidt umysty I dusze naszych kurczaków to przecież 
jeden z najlepszych pomysłów Natury! 

Przyjęliśmy do Inkubatora trzy nowe dziewczyny: 
Elżbietę Górkę zZasanl, Małgosię Slosel z Bydgoszczy 
[ Kingę Perykaszę z Warszawy. Prawdopodobnie na¬ 
stępny w kole[ce będzie Miazka, który, mimo że bez 
legitymacji (bo nie ma Jeszcze wydrukowanych na 
naszej kolumnie sześciu tekstów — ta zasada nie 
zmienia się) I lak chyba Jesi naszt 

Wdzydze Kiszewskie zajęły Już swoje miejsce w na^ 
szych wspomnieniach, przed nami nowe spotkania... 

Dostaję od Was mnóstwo listów I bardzo tlę z tego 
detzę, ale... ta obfitość powoduje, ie coraz trudniej 


Jeal się przebić na lamy Inkubatora, a tym samym coraz 
dłużej trzeba czekać na oficjalne dostanie się do grona 
ponad czterdziestki kurczaków. Afe co to dla Was?l 
Drobiazgi 

W najbliższych numerach pojawi się sporo artykułów 
z pięknej ziemi kaszubskiej (bo na niej właśnie leżę 
Wdzydze}, a już wkrótce — być może za dwa tygodnie 

Jeden z numerów ,,Świata Młodych” zostanie cal^ 
ko wicie opanowany przez Inkubator. 1 będzie 1o pierw¬ 
szy tego typu numer, co... wcale nie oznacza, że 
ostatni. 

„Zasilajcie" nas da1e| swoimi tekstami: warto chyba 
udowadniać, że nie rnulej uważnie I mędrze patrzycie 
na samych siebie I na ten piękny, a tak trudny, świat niż 
niejeden dorosły. 

Trzymajcie tlę ciepło (TPIUMFwlrat 1 Szymek śmieję 
się, kiedy tak mówię, ale mnie to nie zraża) i nie bójcie 
się zawalczyć z piórem I z tematami! 

EWA KOSIŃSKA (zwana Druhną) 


Dojęchałam 


Niczym 
dobra wróżka 

w caloj Polsce, w Każdym ni^ 
mai miejscu są ludzie, których 
łączy jedna wielka pasja — 
radio. 

Cóż to jest? To taka mała, pry¬ 
watna stacja nadawcza, za pomo¬ 
cą której możesz porozumieć się 
z całym światem. Nadaj niki są 
różne — im większa moc. tym 
szerszy zasięg. Poniżaj 10 walów 
można uzyskać połączenie mie s- 
kie i krajowe, a powyżej m|i^ 
dzynarodowe (ponoć zdarzyło się 
tak. że jeden z naszych radiowców 
połączył się z lotnikami w AiryceiT 
No dobrze, ale po co to- 
Jażeti jestoś posiadaczem GB, 
może ci ono pomóc w wielu sytua¬ 
cjach. Załóżmy, że jedzieaz z 
dzinką na działkę I napie psuje się 
wam samochód. Wtedy, na odpo^ 
wiadnim kanale, ogłaszasz „wy¬ 
wołanie ogólne", prosisz o pomoc 
1 oo chwili, niczym dobra wróżką, 
zi^ia się przy tobie twój wybawi- 

_ CB-radiowiec. Podobnie 

dzieją się wtedy, gdy zgubisz się 
w obcym mieście. 

Możesz również połączyć się 
w każdej chwili z własnym domem 
(ale tylko wtedy, gdy rra twoim 
dachu wznosi się trzymetrowa an¬ 
tena). I dopiero wtedy zaczyria się 
prawdziwe CB-radiowe szaleńst¬ 


wo, Gdy mama zapomni kupić Ci 
na obiad marchewkę, a tata akurat 
jest w drodze z pracy, mama 
chwyta za nadajnik i błaga go 
o zakupy. Oczywiście, twój rodzi- 
ciel musi mleć własną ,.ksywkę 
\ niezbędny numer rejestracyjny. 
Jeśli tobie z kolei jest smutno lub 
nudno, łap za swoje radyjko i wy¬ 
wołaj kogoś, z kim chcesz poga¬ 
dać. 

A gdy, znów całą rodzinką, wra¬ 
cacie zziębnięci z dalekiej podró¬ 
ży to na pewno któryś z miesz¬ 
kających po drodze waszego 
przejazdu CB-radiowców zaprosi 
wafi na gorącą herbatę. W ten 
właśnie sposób nawiąże się, być 
może, mi^zy wami nie tylko nowa 
znajomość, ale L. długotrwała 

^"^B^adiowcy z poszczególnych 

regionów kraju organizują często 
wspólne ogniska, na które zjezdza 
nieraz i po kilkaset osób, 

Ale G9. jak każda przyjemność, 
mą swoją cenę. Rocma oplata ^ 
nadajnik na przykład wynosi 60 
tysięcy złotych 

hlo i co? Przekonałyśmy was do 
owego wynalazku? Jeśli tak, to 
wystarczy tylko zarobić trochę 
grosza i biec do sklepu po własny 
sprzęt- 

Eden i Karolina 


Feri^t Fezie/ Ferief — coś krzy¬ 
czało we mnie radośnie jeszcze 

na długo przed- 

Miały być długie, szczęśliwe 

dwa tygodnie... Przekonałam ma¬ 
mę, że najpierw muszę koniecznie 
pojechać do Kocialw. do którego 
wybieram się przecież od paź¬ 
dziernika. a potem pojadziemy ra¬ 
zem na warsztaty. 

Sam piątek był trochę niefortun¬ 
ny, bo w oslelnim dniu szkoły 
rozchorowałam się- Jakieś pasku¬ 
dne przeziębienie, wysoka tempe¬ 
ratura... Mama stwierdziła stano¬ 
wczo, że w takim stanie nigdzie 
nie poiadę. Zebrałam się więc 
w sobie, poleżałam dwa dni pokor¬ 
nie. a trzeciego — temperatura 
spadla do 36,0! Jeszcze tego sa- 
foego dnia wieczorem zaczęłam 
pakować plecak, a w poniedziałek 
w nocy jechałam już w kierunku 
Olsztyna. 

Było pięknie! śnieg, przejrzyste 
powietrze, słońce — cud praw- 
dzlwyl Czułam w sobie lerie. a tu 
przede mną jeszcze tyle piękne¬ 
go: warsztaty w Borach Tuchols- 


Ferie bez Nich?! Trudne do wyo¬ 
brażenia. Ale takie właśnie miały 
być. Smutne, koszmarnie smutne 
_ bez gadania i śpiewania po 
nocach, bez warszlatowego cudo¬ 
wnego bałaganu.,. 

kila rozczulaj s1ę! Gdybyś na¬ 
prawdę tak bardzo Ich kochała, 
pisałabyś teksty i nie byłoby żad¬ 
nych problemów! 

Sny koszmarne: że jedziemy 
wszyscy na warsztaty, a ja spóź¬ 
niam się na pociąg: że Oni to już 
nie Oni — zmienili śtę. nie mogę 

Ich rozpoznać... 

Te ferie z rodzinką {]ak można 
porównać?!). I to szczęście wielkie 
po powrocie do domu ^ kartka od 
Kota. że mogę przyjechać. 

No to ubrania do pralki i... na¬ 
stępnego dnia do Nich! Choćby na 
te trzy dni, które zostały do końca 
warsztatów, 

Podróż plęinastogodzinna, 
w czasie której kilka razy chciałam 


Już wracać — bo clenłno się za¬ 
czyna robić, a do Nich ciągle lak 
bardzo daleko Ale koszmarna 
myśl, że mogłabym Ich znowu 
przez następny miesiąc hie wi¬ 
dzieć...! 

I w końcu dojechałam! Ulka, 
Druhna! Wszystkich można uScis- 
riiąć i nareszcie poczuć się u siebie 

— żyć nieprzytomnie l szczęśliwie 

przez całe dwa dni I trzy nocę 
Warto było się tłuc pociągami, 
wszystko warto, żeby być tu chwi¬ 
lę małą. I cieszyć się nią przez 
niBStępny miesiąc, odtwarzać 
w pamięci obrazki — migawki, od 
których robi się lżej: Ania popra¬ 
wiająca teksty, TBlUMFwirat na¬ 
grywający kasetę ze swoirn^ cał¬ 
kiem świeżymi piosenkami, Psu^a, 

Małgo z Olelią. ogólna „głupaf- 
ka", wszyscy... 

Tak lekko. 1 można ]uż nawet do 
szkoły... 

m Aś(ka) 


kich, w jakimś zapowiadającym 
się tajemnieio i urokliwie pen¬ 
sjonacie... 

No 1 nadeszło feralne czwart¬ 
kowe popołudnie. Nagle zaczął 
mnie niepokojąco boleć żołądek. 
Potem poleciało już szytJko: nifr 
przespana noc, krople miętowe, 
wzrastający ból. a rano podróż do 
odległego o 11 kilometrów Olsz¬ 
tyna. gdzie nie przyjęto mnie 
w przychodni. Coraz większy ból, 
kolejna przychodnia, skierowanie 
do chirurga, wreszcie wyrok 
^ wyrostek robaczkowy! Jak naj¬ 
szybciej do szpitala! 

Szpital. Izba przyjęć. Jakaś sta¬ 
ra, porozrywana pidżama, w któ¬ 
rej brakuje połćwy guzików, poże¬ 
gnalne spojrzenie Kociaka. I pra¬ 
wie natychmiast po przyjęciu... 
operacja. 

Potem dwfl dni kroplówek (kiedy 


10 piszę, mam Jeszcze spuchniętą 
rękę), lasirzyld przeciwbólowe, 
antybiotyki, sert. sen, sen... 

Dopiero w niedzielę zaczęłam 
myśleć intensywnie nad tym, co 
się stało. Ból. l sprzeciw: dlaczego 
ja?l Dlaczego akurat w tym tak 
ważnym dla mnie czasie?! 

Budzę się w nocy i nie mogę 
zasnąć.. Tęsknię... Do warszta¬ 
tów, na które ttie mogłam poje¬ 
chać, do atmoslery i ciepła ludzl- 
Do schrypniętego głosu Druhny 
I śpiewu Małego w nocy, do pisa¬ 
nia, do wypalających się świe¬ 
czek, do poezji, Darka, do roz- 

ótów... . . 

Jest ciężko. Ale kiedy będziecie 

czytać ten ieksl (jeśli w ogóle 
będziecieMf). to będzie juz po 
wszystkim. Wytrzymam! Dam ra¬ 
dę! 

MUSZĘ! 

Żyrola 

• (pozbawiona wyrostka) 


Glupafka ’’ 

Tego dnia zebraliśmy się wszyty 
w I awiarnl gdańskiego Domu Har¬ 
cerza. Przy zapalonych świecach, 
w odświętnych strojach i w 
wie świąteez^hym nastroju wspóln e 

wykrzyczeliśmy nowinę: „Niecn się 
iwięci Inkubator!". Tym samym ha^ 
tom byf toż ozdobiony nasz urodzino¬ 
wy tort- 

Tegodnia każdy dostat woskowego 
zajączka. Obiecaliśmy wozić swoje 
świeczki na wszystkie spotkania l za¬ 
palać je w uroczystych chwilach, 

To Zerowy Dzień inkubatora. 

Od lego dnia minął rok, nadszedł 
czas pierwszych urodzin. 
święto takie należało obchodzić hucz¬ 
nie, dlatego leż zdecydowaliśmy się 
ns wielkie urodzinowe przyjęcie. 

Z niespodziankami. 

świętowanie rozpoczęło się uro- 
czystym polonezem prowadzonym 

Druhnę I Piotrka (fot. l).Zdezr^ 

rtentówane „kurczaki", nie 
na popełniane błędy, tańczyły z 
snym podnieceniam. Nieważne i^to 
nawet to, że wielu z nas 
odpowiednim momencie i że jedni na 
drugich z pośpiechu i przejęcia t^a- 
dall (fot. 2). Polonez był 

Po eleganckich tańcach rzuciliśmy 
9 ię jak dzikusy do stołu. Gdy chłopcy 
rozpalili ogień w kominku i 
jak zwykle, przenieśli się od stołów na 
podłogę przy hlm, stało się jeszcze 
bardziej swojsko I przytulnie. 

Małgo i Majka przedstawiały trag- 

menty jasełek, tak 
wając się W role, że gdy Majka 
grywała 9 luplutkiego pastuszka, 
wSIscy wprost tarzaliśmy s,ę ze 
śmiechu," 

Aż nadszedł uroczysty moment. 
Ania z Piotrem, każde trzymając w je¬ 
dnej ręce tort, a w drugiej 
powiedzieli kilka ciepłych urodź Ino- 
I^th słów (lot. 3). W chwilę później 
^ całych chyba Wdzydzach roz¬ 


brzmiewało tradycyjne „Sto ' JJ* 

'atarszainajmtodszazobecnych (D u- 

hna Ewa i Seata) zdmuchnęły świe¬ 
czki i... znowu zabraliśmy się do je¬ 
dzenia. tym razem słodkości, pr^ 
akompaniamencie gitary Małgo. 
rzyslając z chwili przerwy. Druhna 
przyjęła do Inkubatora trzy nowe oa^ 
by. Przyjęciu towarzyszyjr 
ostatnich. Jakie przetrwały do tego 

czasu, zajączków. 

Najedzeni ł rozleniwieni, postano¬ 
wiliśmy pobawić się 
Każdy miał za zadanie udawać jakie¬ 
go zwierzaka, wydając nieartykoł^ 
wane dźwięki, robiąc głupie miny 
bądź równie głupie geaty^ 
przyznać, że ciekawy był 
ny naśladującej dżdżownicę Piotrka 
udającego dzikiego koma, Bślę w ro- 

ti.., świni. . . 

I była toż zabawa w zgadywan e: ja 
ra priyWad wychodź^, poioslall wy¬ 
bierają s^r6d siebie „ItureMira . 
którego po powrocie muszę wskazać. 
Wymyślam więc przykłady najrozmai- 
tezych sytuacji, a ludzie 

ml, jakby się ton „kurczak wdanej 

sytuacji zachował- Pozostaje już , .tyl¬ 
ko" domyślić się. o kogo chodzi. 

Dzięki tej grze można było się o ^ 
bie naprawdę dużo dowiedzitó. Nie¬ 
którzy dopiero teraz zdałi sobie spra¬ 
wę, jakimi widzą ich Inni. No i okazało 
się. że wcale nie wszyscy 
nawzajem tak dobrze jak myśleliśmy. 
Bywało, że nie mogliśmy 
sobie kogoś w konkretnej sjduacji. 
a to Już świadczyło o powierzchownej 

znajomości. . 

To była w sumie wspaniała impre- 

za. a najlepsie ze wszyslKiaao >>y<e 

lo że po prostu byliśmy razem. 

No i mieliśmy wielką, szaleńczą, 

cudowną ..glupafką '. ^ ^ 

PS Głupafka... 

Czasami przychodzi nagie, rłie wia¬ 


domo skąd. Może napaść, 1 ''edy spo¬ 
tyka alę osobę lub oaoby. na które 
Xgo aię czekało- Ale zdarza się Itak, 
że siedzi sobie w środku i trzeba ^Iko 
jednego uśmiechu, żeby Ją wypuścić. 

Jak już człowieka napadnie, to go 
tak szybko nie uwolni. Będzie mrn 
targała, trzęsła 1 tarmosiła. 
niesamowite ilości śmiechu. Podac¬ 
ie ogromy sity i energii Pochowa 
głęboko kompleksy i problemy. 

Nauczy latać. 

Pozwoli kochać. ^ ^ J} 


Pokaże, co to szczęście. 















KRONIKA GŁUPO Y 


TRZECH NORMALNYCH 

I PALMA 

S amochód to skarb. Właściciel sa¬ 
mochodu ^ to właściciel skarbu, 
Znaczy — bogaty. Zoaczy — dobrze 
mu sią wiedzie, W naszym spcHeczeb- 
atwie Ile dzieje ai^ lylu ludziom, że 
tym szczebli wcom, klórym Jeal lepiej 
— należy zepsuć humor, 

Plotka'?^ Być może’ Ale gdy nikł nJe 
jeat w stanie wyjaśnić motywćw dzia¬ 
łania ^ snuje się najróżniejsze do¬ 
mysły. Więc ludzie snują. Mówią 
o nienawiści do bcgaiych; chęci doku¬ 
czenia im,. Inne plotki podają jeszcze 
ciekawszą wersję: to by/f sataniśc/t 
którzy w ten sposób odbywatf jski&ś 
tajemna misteriufn, Mortfowati sym- 
boi/cżnie ko^oś znienawidzonego. 

To nie byii taćni sataniści. Tb n&r- 
mainl cMopęy, Może tyiko rozwyd¬ 
rzeni, nie potrafiący ocenić a? dobre. 




Majwięks^ą sensacją ostatnich lat był tu koncert And¬ 
rzeja Rosiewicza. Śpiewał, tańczył, skąkał, opowiadał 
dowcipy. A z nfm bawiła się cała sala. Było potem o czym 
opowiadać. 

Teraz też jest o czym. Trzech chłopaków urządziło sobie 
zabawę... 


co złe, co dowcipne, a co przerażają’ 
ce. Równie dobrze mogło sip ło przy¬ 
darzyć ich kofegom. Zresztą wydarzy^ 
to się i skończyto tragicznie. Szcząń-’ 
de w nieazcz^do, że o nas nikt nie 
zgtnąK.. 

Je zabawy to jakaś kretyńsifa ma¬ 
nia. Styszałem już o kilku takich przy¬ 
padkach. A jasł na to prosty sposób: 
jak ktoś zobaczy gówniarzy szykują¬ 
cych się do kolejnego wygłupu — po¬ 
winien wysiąść, złapać jednego z dru¬ 


gim za grzbiet i spuścić potężne man- 
toi 

Jeden nie zdążył, 

■REFLEKS SZACHISTY 

Najpierw robr się kukłą, Wlolkości 
człowieka. A potem rzuca się ją pod 
koła przejeżdżających samochodów. 
Niech się kierowcy wyrabiają i omija- 
U 

Kierowca widząc, że coś wpada 
pod koła jego samochodu, odruchowo 
hamuje. Oczywiście nie ma szans, bo 
kukła ląduje tui przed maską. 

Pewnego grudniowego dnia^ na śli¬ 
skiej nawierzchni,, podczas gwałtow¬ 
nego hamowania samochód wpadł 
w poślizg. Kierowca zginął na miejs¬ 
cu. 

Jak k^oś ma dobry retleks. to da 
sobie radę, A jak ma refleks szachis- 
ty-emeryta, lo niech nie siada za kie¬ 
rownicą. Taki dowcip usłyszała pani 
Elżbieta Stachowska. gdy w awojęj 
klasie próbowała rozmawiać 
z uczniami na temat lam lego wyda¬ 
rzenia. Cała klasa ryknęła śmiechem, 

UczesinIcy zabawy gorzko dziś plą¬ 
czą. 

i^MTO TYLKO ŻART 

Michał,, Oskar i Piotrek nie słyszał! 
o tamtej tragedii. Bawili się w ten 
sposób, bo i inni się bawili. Zresztą 
uważali, że to normalne. Przecież- 
latem Często jest lak, że jak dwóch 
idzie na przystanek autobusu, to ma¬ 
szerują pb przeciwnych stronach dro¬ 
gi I udają, że trzymają w rękach 
koniec sznurka. I Jest ubaw, gdy sa¬ 
mochody ostro hamują. Maj lepiej wte¬ 
dy uciekać, bo jak kierowca wyskoczy 
j złapie, to można oberwać, Ale to 
przecież tylko zabawa. 


Rzeczoznawcy wycenili szkody 
w rozbitym samochodzie na trzydzie¬ 
ści milionów złotych. Lampy, maska, 
przednia szyba, prawy bf^k. 

Oskar nie zd ążył uciec przed kiero¬ 
wcą. który szybko wydostał srę z sa¬ 
mochodu. 

Kierowca miał dużo szczęścia, że 
nic mu się nie stało. Oskar — że 
nadbiegający ludzie powstrzymali 
rozzłoszczonego mężczyznę przed 
rękoczynami, 

— Jo normatnl chłopcy — mówią 
o nich pytani ludzie, Tytko im 
trochę palma odbita z nudów. Ale io 
były ferie i nie mieli nic innego do 
roboty... 

PALMA 

Kilka miesięcy temu obrzucono ka¬ 
mieniami żebrzące w cenirum miasta 
rumuhskie dzieci. Na zakoóczenie ro¬ 
ku szkolnego wybito szyby w szkole. 
W sierpniu Spłonął stóg^iana, w po- 
błiżu którego grupa dwunasto-, trzy¬ 
nasto laików grała w piłkę. 

Gdy się ma dwanaście, trzynaście 
lat — lo człowiek już potrafi myśleć. 
Tak przynajmniej jest napisane w mą¬ 
drych książkach o psychelogił. 

Czy rzucanie kukieł pod koła samo¬ 
chodów potwierdza tę naukową tezę? 

Winowajcy żałują. Boją się kary. 
Płaczą. 

Oni też Zwalają winę na ,,palmę, 
która odbita". Obiecują, że już nigdy, 
nic... 

Tydzieh po wypadku z kukłą, w cza¬ 
sie karnawałowego festynu uczeń 
siódmej klasy, znajomy Oskara, Piot¬ 
ra i Michała, z okrzykiem: „łap!" rzu¬ 
cił petardę w kierunku stojącego obok 
kolegi. Wybuchła. 

Lekarze mają nadzieję, że ubytek 
wzroku nie będzie duży, 

W wieku dwunastu, trzynastu lat 
Człowiek podobno myśli,., 

p 

JAROSŁAW MAętłOWIAK 



W SCHABOWYM 

DRZEMIE 

DEMON 


Rozmowa z wegetarianinem 

— dr* med- ANDRZEJEM NO¬ 
WAKIEM 

— Kiedy stracił pan apetyt na mięso? 

— Z wizyt u rzeżnika zrezygnowałem 
przed kilkunastu laty, kiedy wprowadzo¬ 
no kartki żywnościowe. Zdóbycie wolo¬ 
wego bez kości stało się zadaniem prze¬ 
rastającym moja możliwości. Wtedy wła¬ 
śnie, trochę z wygodnictwa, postanowi¬ 
łem zostać jaroszem. Choć przyznaję 

— nie bez znaczenia byt tąkża medyczny 
aspekt tej sprawy: o zaletach diety bez¬ 
mięsnej słyszałem wcześniej. Długo jed¬ 
nak nie mogłem zdecydować się na rady¬ 
kalną zmianę jadłospisu, 

— Zwykły śmiertelnik sądzi, że od¬ 
żywianie się wyłącznie produktami roś¬ 
linnymi je*tutrudniającym życie dziwact¬ 
wem. 

— Wegetarianie to przeciwnicy wszel¬ 
kiej agresji, A zwierzęta zabija się nie 
tylko w rzeźni. Myśliwi robią to dla przyje¬ 
mności. Jeśli ktoś widział ranną serną 
i jej pełne łez, zrozpaczone oczy, łen na 
cale życie może wyleczyć się z jedzenia 
mięsa. 

Pla mnie jednak najbardziej przeko¬ 
nujące są argumenty zdrowotne^ Najno¬ 
wsze badanta wykuBły^ ^ więłę 
chorób cywilizaCyjpfych:,«rzo<fy rakowe, 
nieżyty jełd; zaburzepła układu krążenia, 
m i greny — to rezu I tal objadan la aię dużą 
ijjbścią mięsa, 

— Cóżto za damondrtemle w adidbe- 
trynt? 

\ - 7 -Mięso bardzo szybko rozkłada się. 
Podczas procesu gnilnego wytwarzają 
się w jjelitech różne trujące subsłarreje, 
pzęść z nieh jest wydalana, ale eżę^ 



zostaje wchłoniętą przez tkanki i zatruwa 
organizm. Powoduje to pogorszenie sta¬ 
nu zdrowia, Szybciej się starzejemy. Pro¬ 
dukty roślinne rozkładają się znacznie 
wolniej i ich pozostałości łatwiej są usu¬ 
wane z organizmu, 

-— Przeciwnicy cłiety Jarskiej twierdzą, 
ie tylko białko zwierzęce gwarantuje siłę 
I zdrowie. 

— To dość powszechna opinia wśród 
mięsolubnego narodu, jakim są Polacy. 
Tymczasem starannie dobrany zestaw 
produktów roślinnych w zupełności za¬ 
spokaja zapotrzebowanie organizmu na 
białko. Nawet sportowcy wcale nie mu¬ 
szą jeść mięsa. Doskonały biegacz fiński 
— długodystansowiec Nurmi od mło¬ 
dzieńczych Jał był jaroszem, co nie prze¬ 
szkodziło mu w zdobyciu 9 złotych medali 
olimpijskich! 

—Jftk czuje tią wegetarianin przy suto 
zastawionym siole? 

^ Czasami śmiesznie. Proszę wyob¬ 
razić sobie kolację w ręstauracji. Wszys¬ 
cy Jedzą, aż Im się uszy trzęsą: golonki, 
krwiste befsztyki, pieczenia... A kelnerka 
rzuca pełne współczucia spojrzenia na 
mój talerz, gdzie obok surówki są tylko 
gotowane ziemniaki posypane zieleni¬ 
ną... W menu większości restauracji dań 
bezmięsnych można szukać ze świecą. 
Niezbyt przyjemna to sytuacja, prawda? 
No cóż, pozostają nam bary mlecznel 
— Jak zostać jaroazein? 

— Na dietę jarską trzeba się prze¬ 
stawiać stopniowo, zastępując mięso co¬ 
raz bogatszym zestawem warzyw, owo¬ 
ców i produktów zbożowych. Można jeść 
także jajka I niekiedy ryby. Wymaga to 
dużego samozaparcia, gdyż organizm, 
przyzwyczajony przez lata do spożywa¬ 
nia mięsa, gwałtownie się go domaga, 
—Zmiana nawyków żywieniowych jesi 
zadaniem niezwykle trudnym. Czy gra 
jetl warta świeczki? 

— Słynny pisarz Bernard Shaw uwa¬ 
żał, że świetne zdrowie, talent, inteligen¬ 
cję Oraz długowieczność {żył 94 lalaT]i 
zawdzięcza jarskiej diei^ie. Na pytanie, 
dlaczego nie jest mięśożerny, odpowia¬ 
dał: „Nakopcie, w ziemi baransT żołądż. 
Z żołędzia wyrośnie ws|Uinią^y dęb^ a po 
baranie zostanie iylke smród i zgnił Iz- 
na... . _ 

— Dziękuję za rozmdwę- 


Rozmawfał JUSTYN OPARA 



Historia prawdziwa 

z happy 
endem 



Najlepsze lala miał Już za sobą. Krótka, lśniąca, 
brązowa sierść nie była tak gęsta jak niegdyś i nie 
chroniła go przed dokuczliwym mrozem. Dreptał nie¬ 
spokojnie na zesztywniałych ze starości łapach, ugnia¬ 
tając powoli biały, puszysty śnieg w burą, śnleż- 
no-błctnieią maż. Nerwowe ziewnięcia ukazywały jego 
pokruszone i połamane zęby. Kark opasywał mu stary 
pasek od męskich spodni, do niego przyczepiono krótki 
kawałek ciężkiego, zardzewiałego łańcucha, którego 
ostatnie ogni we przybito do zdecydowanie wymagają¬ 
cej naprawy psiej budy. Byt rasowym wyżłem niemiec¬ 
kim. 

Buda siała na podwórku gospodarstwa rolnego we 
wsi, gdzieś na południu Polski. Skąd się lam wziął pies 
o wyglądzie starego, rozpieszozonęgo arystokraty? 
Może wyrzucono go z domu, może przyjechał ze swym 
panam na ferie i zgubił sie pc^dczas spaceru, a może 
drzemała w nim dusza włóczęgi,.. Przywędrował sa- 
molnledo wsi i znalazł zatrudnienie w charakterze psa 
stróżującego. 

Miał szczęście. Miła, starsza pani spędzająca wraz 
ze swymi wnukami kilkadni w tej właśnie miejscowości 
zlitowała się nad trzęsącym się z zimna i głodu 
nieszczęśnikiem, A że gospodarz nie był z niego zbyt 
zadowolony (arystokratą zaniedbywał się w podstawo¬ 
wych obowiązkach wiejskiego burka: szczekać nią 
lubił, do obcych nastawiony był raczej przyjaźnie, 
ugryźć złodzieja choćby chciał, nie miał czYnTi)i, po 
krótkich targach pieniądze przeszły z rąk do rąk, a pies 
zmienił właściciela. Imię i miejsce zamieszkania. 

Baj, bo tak go tęrąz nazywano, zamieszkał w stolicy. 
Trudno powiedz leć. by czuł się wyróżniony ^—wyglądał 
raczej na niepewnego i wystraszonego. Bal się hałaś¬ 
liwych odgłosów ulicy, przysiadał lękliwie na dźwięk 
samochodowego klaksonu. W mieszkaniu za to czuł ślę 
swobodnie I szybko stał się ulubieńcem wszystkich 
domowników, * 

Szczęście Beja trwało raptem dwa tygodnie. Na 
kolejnym porannym spacerze oddalił się nieopatrznie 
od swej pani i już jej nie odnalazł. Może nie umiał, 
a może postanowił udać się na poszukiwanie swoich 


pierwszych właścicieli. Wsiadł do autobusu I ódjechaL 
Wydostał się z niego w samym środku miasta. Kręcił 
się tam niespokojnie, poszlurchiwany przez spieszą¬ 
cych się do pracy ludzi, uskakiwał spod kół hamujących 
przy przystankach autobusów, skórni a!, gdy zapędzeni 
przechodnie deptali mu po łapach. W końcu wypatrzył 
w nieprzyjaznym Iłumje osobę godną widocznie (z 
psiego punktu widzeniaj zaufania. Najpierw sunął za 
nią nieśmiało trzy kroki z tyłu, potem dreptał z nosem 
niemal przyciśniętym do jej łydki, w końcu chwycił 
zębami za rękaw płaszcza i już nie puścił, W tej sytuacji 
Osobie Godnej Zaufania nie wypadało już dłużej uda¬ 
wać, że nie widzi wlokącego się za nią czworonoga. 
A ponieważ nie mogła pojawićsię wswejpracy w lakim 
towarzystwie, zaprowadz^iła znajdę do pobliskiej, 
a z dawna sobie znajomej redakcji, 

I lak Baj trafił do nas, czyli do „Świata Młodych", 
Oswoił się szybko. Witał wpadających do pracy redak¬ 
torów, odbierał od wchodzących czapki, rękawiczki 
i torby (odnosi! je na najbliższy lotel), włóczył się po 
redakcji w poszukiwaniu amakołyków. Dorwawszy ob¬ 
żartucha raczącego się w kącie kanapką, herbami kie m 
czy paluszkami wytrwale domagał się udziału 
w uczcie. 1 nie było takiego skąpca, który by się z nim 
nie podzielił — wszystkich oczarował swym urokiem. 
Drapany za uszami, głaskany i podkarmiany wysiady¬ 
wał i wylegiwał się na redakcyjnych fotaiach. Pozwolił 
sobie nawet łaskawie zrobić pamiątkowe zdjęcie 
—^ choć błysk flesza zdecydowanie nie przypadł mu do 
gusiu. 

Późnym popołudniem wróciła do redakcji Osoba 
Godna Zaulania I pies opuścił nas tak, jak przyszedł 
— wczepiony zębami w mankiet jej płaszcza Spędził 
u niej dwa dni — tyle czasu trwało, nim zgłosiła się 
(przeczytawszy nasze ekspresowe ogłoszenia w „Ga¬ 
zecie Wyborczej") prawowita właścicielka. Nam zo¬ 
stały tylko zdjęcia Beja. 

A morał? Nie zapominajcie umocowywać przy ob¬ 
rożach swych pupilów wiz^ówek z adresem i numarem 
telefonu. Oszczędzi to wszystkim niepokoju... 

MARTA DROaNtK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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nusz Grudziński — klawisze i And¬ 
rzej Szymańczak — b^bny. 


ce urodzenfa: 12 marca 1963 r. Warszawa, 
wany: muzyk rockowy, lider zespołu KULT, 
Dokonania: 8 płyt długogrających („KuWf 
do cfebte*\ t^SpokoJnie*’, „Tan”^ „Kaseła^% 
fyes" oraz „Spalam słę*% 


— Punkowa rebelia lat aledem- 
(izlcali|tych i^olegala m.ln. na bur>cle 
przeciwko wielkim gwiazdom. Pun- 
kowcy negowali rockowy ncyrk” op¬ 
arty na perfekcji wykonawczej. Wr- 
tuozom zarzucano wręcz zdradę 
roGk'n'roiła. A teraz Kazik Slaszew- 


ko; KAZIK STASZEWSKI 


Iłodycti'*: Z twojej dały 
wynika, że jestei spod 
Osoby spod lego znaku 
dno decydują się na kle- 
ania. Jednak dzięki wro- 
licjl dokonują z reguły 
I wyboru. Ryby «ą wraź- 
>iej czują się w gronie 
Co z tej astrolog IczneJ 
itykl sprawdza się 
[U Kazika Staszewskie- 


temowi. Można więc powiedz!eć^ że 
ja piszę w kółko o tym samyrrit ponie¬ 
waż wiele 2 tego co mnie niepokoi 
ma charakter zdumiewająco trwałyI 


ski, któremu punkowy buni powinien 
być raczej bliski, pochwala proles- 
jonalizm? 

-— A co to takiego? So moim 
zdaniem to zdolność do utrzymania 
się przy życiu z uprawiania takiej czy 
innej działalności. W muzyce chodzi 


WIERZĘ 




szewski: Horoskopy ma¬ 
ile, że są pisane tak. aby 
r zgadzały. Ja w ogóle 
3y i przepowiednie nie 
lestem przeciwnikiem 
abobonów, a zwłaszcza 
rych usprawiedliwień 
m .jozfyv^V\ 

^ mamy do czynienia 
Bcjonalislą... Lecz prze- 
kI początku istnienia byl 
-ącym'' zespołem. Swoją 
popularność kapela za- 
yolm płomiennym leks- 
y (akie jak „Mieszkam 
„Posluchajp to do cie- 
r Boga^*^ czy ,fOnl chcą 
ztaftowaly menlalność 
kolenia. I robią to nadal 
ny sytuacji społecznej, 
Ecjonują. Jak lo się dzie- 

fksty dotyczą wszelkiego 
^czek i zjawisk postrze¬ 
sz wielu ludzi jako draz- 
ja nigdy z niczym nie 
po prostu opisywałem 
zzne towarzyszące po- 
systemowi, jego prze- 
ycznej i obecnemu sys- 


czyli w kółko o tym 


— Zostawmy treóć i porozmawiaj¬ 
my o lormio. U zarania dziejów KUL¬ 
TU pójście na występ tej kapeli przy¬ 
pominało grę na loterii, w której 
stawką była forma muzyków. Oprócz 
kor>certów znakomitych tralialy się 
żenująco słabe I nigdy nie było wia¬ 
domo, na jakł się trafi. Od jakiegoś 
czasu KULT ewoluuje muzycznie 
w stronę bardzo wysmakowanej for¬ 
my, a także perlekcll wykonawczej... 

— Na pewno lak jest, Poprzednio 
często towarzyszyła mi obawa, że 
ktoś tam może się ponrylić. że coś 
się rozsypie. Od ubiegłego roku cała 
nasza produkcja jest o wiele bar¬ 
dziej profesjorłalna i to mi bardzo na 
scenie pomaga. To świetne uczucie 
mieć za sobą kilku ludzi, którym się 
ufa bez reszty. (Tych ,,ki(ku" to: Irek 
Wereóski — gitara basowa, Krzysz¬ 
tof Banasik — gitara, waitornia. kla¬ 
wisze, Piotr Morawiec “ gitara, Ja¬ 


tu nie o jakieś specjalnie wymyślne 
grepsy, ale o z¥rykłą pewność gra¬ 
nia. Zawodowiec musi wiedzieć co 
go ogranicza. Nie ma nic gorszego 
niż muzycy łapiący się za formy, 
którym nie potrafią sprostać. 

Myślę zresztą, ze równie trudno 
wyrazić się poprzez granie w kółko 
tych samych dwóch akordów Jak 
i rozbudowanych ozdobnych soló¬ 
wek. 

Tutaj musimy poruszyć kwestię 
edukacji muzyczne). Ja na przykład 
wyniosłem z podstawówki nienawiść 
do opery I to jest jedyne, co mr 
zostało po tzw. wychowaniu muzycz¬ 
nym. Początkowo była to nawet nie¬ 
chęć do całe} muzyki poważnej. To 
wina szkoły. W sumie ani publicz¬ 
ność, ani wykonawcy nie są przy go 
tcwani muzycznie, 

^ Jaka |est w (akim razie Iwoja 
wymarzona publiczność? 

— Potrzebuję takie}, która słucha, 
natomiast zauważam często — i to 
jest bardzo smutne — że coraz wię¬ 


cej ludzi przychodzi dla zamanifes¬ 
towania swego światopoglądu bądź 
frustracji, lub aby wejść w kor>flikt 
z inaczej czującymi, co doprowadza 
do wybuchów niekontrolowanej 
agresji na koncertach. 

— Czy nie dziwi cię^ że wykonaw¬ 
cy są coraz starsi i coraz bardziej 
wyrafinowani, a widownia wciąż 
młodnieje — bywa, że ia-» 13-iatkl 
przycho^ą na koncerty. Czy tak 
młoda publiczność jest w Btanie ode¬ 
brać adresowane do niej przesia¬ 
nie? 

— Nie powiedziałbym, że publicz¬ 
ność młodnieje. To tylko my się sta- 


samym 

rzejemy. Ja też już nie chodzę na 
koncerty. A na całym świecie roc¬ 
kową publiczność określa się sło¬ 
wem ,,kid3" — dzieciaki, Co się zaś 
tyczy odbioru mojego posłania, nie 
jestem na tyle tantastą czy idealistą, 
żebym wierzył, iż całość tego co 
śpiewam, trafi do wszystkich. Lecz 
jeśli na koncercie znajdzie się bodaj 
pięć osób, do których to dotrze ^— je¬ 
stem zadowolony i wierzę w sens 
swojej pracy. * 

— Dla wielu starszych Jesteś 
alaclą kontrowersyjną, uchodzisz 
bowiem za wroga Koścfola Instytuc¬ 
jonalnego. Jesleś przeciwnikiem ka¬ 
żdego kuflu? 

— Mój stosunek do Kościoła rzym¬ 
skokatolickiego wynika właśnie z te¬ 
go, iż jestem człowiekiem wierzą¬ 
cym. Moim najsilniejszym życiowym 
oparciem jest Pismo Święte. Stano¬ 
wi ono zbiór prawd * moralnych za¬ 
sad dla mnie ważnych, z którymi 
w pełni się identyfikuję. Porównanie 
tej Wielkiej Księgi Mądrości z funkc¬ 


jonowaniem instytucji Kościoła rzy¬ 
mskokatolickiego budzi mój głęboki 
sprzeciw i z tego wynika mój bunt. 

— Kitka tygodni temu pojawiła się 
Iwoja najnowsza płyta pt. „Spałam 
się*'. Jest to zupełnie nowe wcfełe- 
nle lidera KULTU, który objawia się 
Jako Ironizujący rapper. Chwila od¬ 
dechu czy ukłon w stronę św. Kome- 
rcjusza? 

— Jedno i drugie, choó nie do 
końca. Teksty dotyczą tych samych 
spraw co zawsze, ale podawane są 
z przymrużeniem oka. Są tam i mo¬ 
menty gniewne — dużo mocniejsze 
niż w KULCIE i jednocześnie bardzo 
śmieszne. Płyta jest sporym sukce¬ 
sem rynkowym. Mimo całego piract¬ 
wa w ciągu miesiąca sprzedało się 
20 tys. kaset ł sporo kompaktów. 

— Ludzie, klórry znają clę bliżej 
twierdzą, że jeeleś bardzo „rodź In¬ 
ny uchodzisz za czułego męża 
l wspaniałego ojca... 

— Mam żonę i dwóch synów. Kazi¬ 
mierz ma 6 lat i & miesięcy, Jan 
— 5 tai Żona, moja rówieśniczka, 
jest nauczycielką. Zawód ten bardzo 
lubi i wykonuje z wielką pasją społe¬ 
cznie (mam na myśli wysokość pen¬ 
sji). Nie mamy niestety szczęścia do 
zwierząt: kiedyś był u nas w domu 
chomik, ale zdechł, mieliśmy psa, 
ale wpadł pod samochód, I kota, 
który wypadł z okna. 

— Czy Slaszewacy-juniorzy wyka¬ 
zują jakieś taienly muzyczne? 

— Rodzice mają to do siebie, że 
często widzą w swoich dzieciach 
zdolności, jakich one na ogół bynaj¬ 
mniej nie p>osiadają. Mol synowie 
chętnie śpiewają, ale jeszcze chęt¬ 
niej i lepiej rysują. 

— Co w życiu najbardziej! clę cie¬ 
szy, a co zasmuca? 

-V Cieszy mnie. że robię to co 
lubłfe i mogę się z tego utrzymać. To 
szczęście, które nie każdemu jest 
dane. Poza tym mam bardzo udane 
życie rodzinne i więcej mi dc szczęś¬ 
cia nie potrzeba. Boję się zaś tego. 
że mogę to wszystko utracić. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał JERZY LtNDER 
FoL MIECZYSŁAW WŁODARSKI 



rwszy raz zobaczyłam Ba¬ 
na koncercie Kuftu w Lesz- 
’rzez cały prawie koncert 
tej samej pozycj i z kamień- 
arzą i tylko w momentach, 
^ych grał — widać było, że 
I to mnie właśnie w nim 
ygowało... 

odatku brzmienie jego wal- 
E sanrł koncert Kultu wzbu- 
we mnie jeszcze większą 
atię do tego zespołu. Sym- 
j,., oczekiwanie kolejnego 
■rtu. 

latego podczas spotkania 
atora w stolicy nagła wia- 
Sć o koncercie Kultu w war¬ 
tkim ogólniaku bardzo 
ucieszyła. 

zawiodłam się. Znowu 
m okazję posłuchać na ży- 
yietnej muzyki i zobaczyć 
la, który tym razem grał 
na gitarze i klawiszach 
c w podobnej jak w Lesznie 

ji). 

tanawiafam się wtedy, 
n myśli, kiedy tak stoi i pat¬ 


rzy ciąg te w ten sam punkt. Ba¬ 
nan, zapytany o to później, nie 
potrafił konkretnie odpowie¬ 
dzieć. Czasami myśli o czymś 
zupełnie nie związanym z kon¬ 
certem, innym razem skupia się 
na muzyce... 

W Kulcie nie występuje od sa¬ 
mego początku, lecz zaledwie od 
kilku lat. Gra na waltorni, instru¬ 
mentach klawiszowych, gitarze, 
a także na flecie prostym. 

Kult koncertuje kilka razy 
w miesiąciu. Niektóre koncerty 
zespół uważa za bardzo dobre, 
inne za mniej udane lub... dziw¬ 
ne. Do takich właśnie należą wy¬ 
stępy w Brazylii i Czecho-Słowa- 
cji, gdzie mimo dobrej zabawy 
publtczności, w gruncie rzeczy 
nte było z nią prawdziwego kon¬ 
taktu (ze względu na polskie tek¬ 
sty piosenek). 

Kiedy Kazik, solista Kultu, za¬ 
jął się własną karierą, śpiewając 
bez zespołu, wydawało mt się, że 


będzie to koniec Kultu. Według 
mnie niemożliwe było połącze¬ 
nie dwóch przeciwności: poważ¬ 
nych i naprawdę dobrych piose¬ 
nek w Kulcie z muzyką rap, którą 
teraz tworzy Kazik. Konflikty 
w zespole wydawały mi się nieu¬ 
niknione. A jednak... okazało się, 
że ich nie ma. 

— Muzyka /J/e świadczy o czło¬ 
wieku — mówił potem Banan. 
— Ona Jest jakby Jego medium. 
Każdy kto słucha muzyki, inaczej 


ją odbiera. Trudno jest nam wy¬ 
tłumaczyć na przykład człowie¬ 
kowi słuchającemu muzyki po¬ 
ważnej, że coś jest wesołef 

Banan słucha muzyki afrykań¬ 
skiej, a szczególnie reggae. Je¬ 
go idolem jest Bob Marley... 

Na rzecz Kultu zrezygnował 
z nauki muzyku choć gra w ze¬ 
spole lest dla niego także... ciąg¬ 
łą nauką. 


4 ^ 


Banan. Człowiek, bez którego 
Kult nie byłby nigdy tak świetnym 
zespołem. Bez jego waltorni pio¬ 
senka ,,Do Ani" t wiele innych nie 
miałyby tego specyficznego 
brzmienia, które przecież w Kul¬ 
cie jest takie ważne,.. jĘ 

Red z Leszna 
z ,,inkubatora" 
Fot. JERZY UNDER 
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Banan — Krzysztof Banasik, wattornhtB Kuftu 







Drodzy Syfnpatycy „Notatnika hyziofreniika"\ Dajemy Wam niepowtarzalną 
szansą wspólredagowaiiia naszej strony! 

Je^N w swoich zbiorach przechowujesz napisane przez siebie humoreski, 
krdtkie, zabawne opowiadanka, skecze -- czym prędzej włóż Je do koperty, 
zaadresuj; „Świat Młodych", ul. Mokotowska 24,00-561 Warszawa (nie zapomina¬ 
jąc 0 dopisku „Z notatnika hyzlafreniką") i nie zwlekając ani chwili wyśłij Je do 
nas. 

Najciekawsze teksty zostaną wydrukowane! Nie bądź sobkiem ^ daj pośmiać 
Się także innymi 
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E>waJ 8 in«rykartBcy turyści, ^ wyci«czc« wś Wtouech^ poitancwill 

śpłalać figla przewodnikowi oprowadzajecemu kh po zabylhowycli zakątkach 
ItatIL. 

Przewodnicy genueńscy z wielką chęcią oNaruJą się oprowadzać turystów 
amerykańskich, ponieważ ci ostatni petni są jak największej czci orąz podziwu 
dla najmniejszej chociażby relikwii po Krzysztofie Kolumbie, Toteż nasz 
Cicerone, dowiedziewezy się kim jesteśmy, nie poaiadat się wprost z radości, 
skacząc kolo nas złego powodu z taką gutaperkową elastycznością, iż można 
było mniemać, że zjadł materac sprężynowy, 3yt w jak najlepszym nastroju, 
peten werwy, a gorejąc z oczekiwania, co chwilę nas poganiał, 

— Za mną, genllemenil Za mną!... Teraz ujrzycie, gentlemeni, listy samego 
Krzysztofa Kolumba, pisane przez niego, pisana Jego własną ręką! Za mną, 
gentlemenil,p, 

Wprowadzif nas do Ratusza. Zgrzylnęio, licho wie Ile kluczy, i otwarte, licho 
wie de zamków, zanim ujrzeliśmy nareszcie rozpostarte przed nami listy 
Kolumba. 1 /V tej chwili oczy cicerona miotały błyskawice nieopisanej radości,.. 
Krążąc jak kot koło nas W ustawicznych podskokach, dot^ał palcami per¬ 
gaminu i darł się: — A co, n.ie p 3 owiedziałem? Gentlemeni! Czy rnoże 
skłamałem? Patrzcie: listy Krzysztofa Kolumba! Przez niego samego pisane!... 

My zaś patrzyliśmy na pergamin zupełnie obojętnie, bez najmniejszego 
wzruszenia. Doktor przyglądał się listom przez chwilę z wielką uwagą, poczym 
rzekł najobojętniej w świacie: 

— A zatem.,, jak pan powiedział?... jak się nazywa ten, co to mięt napisać? 

— Krzysztof Kolumbl... Wielki, sfawr>v, nasz Krzyszlcr Kolumb! 

Znowu poczęło się skrupulatne oglądanie pergaminów. 

— Hm,.. Czy to on sam pisał, czy leż ktoś inny?.,, 

— Ależ, co znowul Sam pisał!,,. Są to listy Krzysztofa Kolumba, przez niego 
samego napisane!.., 

[^oktor odłożył pergamin I rzekł: 

— Doprawdy, widziałem w Ameryce czternastoletnich chłopców, którzy 
potrafili pisać ładniej. 

— Co pan mówi?! Przecież to wielki Krzysztof... 

— Wielki czy nie wielki, to nas nJc nie obchodzi; nie pytam sJę wcale. Kto on 
jest, dość, że listy są obskurnie nabazgrane, wstydziłby się pisać takimi 
kulfonami.,. 

Nie myśl pan, panie cicerone, że się panu uda zaćmić nam oczy, dlatego że 
jesteśmy turystami amerykańskimi... No, no... Co do tego, to mój panie, 
jesteśmy stare amórykaóskre wróble... Masz pan nam istotnie do pokazania 
coś. co Jest rzeczywiście Jednie napisane — to i owszem, nóżki na siół — a nie 
to fora ze dwora, obejdziemy się bez ciebie! Toż to wyzyski Nie, szkoda czasu, 
chodźmy dalej... 

Poszliśmy dalej. 

Cioerone był rnocno zawstydzony. Czuliśmy jednak, żę zamierza dokonać 
z nami jeszcze jednaj próby, ukrywając na razie przed nami coś, oo nas 
prawdopodobnie napełni zdumieniem. 

— Ach, genłiemenIL., Proszę! Za mną,., za mnąT Zaraz pokażę wam piękny, 
cudny, niesłychany biust Krzysztofa Kolumbal ^ Wspaniały! Doprawdy, 
wspaniały kawałek! Coś, co budzi zachwyt!... 

Przyprowadził nas I postawił przed owym cudownym biustem — był on 
rzeczywiście cudny — po czym odszedłszy dwa kroki, stanął w obmyślonej 
z góry pozie i zapiał: 

—^ A co?l Prawda?... Spójrzcie tylko, gentlemeni, na ten cudny biust wielkiego 
Krzysztofa Kolumba!... ioż to biust!... Czyż jirat coś podobnego na świecle?... 
A jaki piedestał!... Prawda? Gol 

Ooklof spojrzał zza binokli kupionych specjalnie na oglądanie dzieł sztuki 
i rzekł: 

— Jak... powiadasz pan?... jak się zwie ten gruby jegomość? 

— Krzysztof Kolumb!,,, Wielki Krzysztof Kolumb!... 

— Krzysztof Kolumb? Wielki Krzysztof Kolumb?! Ale cóż on zrobił właś¬ 
ciwie?.,. 

— Ależ.,. Odkrył Amerykę!,,, Amerykę odkrył!... 

— Odkrył Amerykę? Hm,., to chyba nieprawda... Kto powiedział? My... 


przecież jesleśmy z Ameryki, a nic o tym nie słyszeliśmy, aby,.. Hm... 
Powiadasz pan, że nazywa stę Krzysztof Koi u mb? No, nie po wie m,^że brzydkie 
nazwisko. Czy on jeszcze żyje? 

— Corpo di Daccho! Umarł! Umarł przód trzystu laty! 

— A na co umarł? 

Nie wiem. Tego nie wiem. 

— Może na ospę? 

— Nie wiem, gonłlomeni, tego nie wiem, na co umarł... 

— A może na tyfus plamisty? 

— Możliwe... bardzo możliwe.,, ale nie wiem na pewno... W każdym razie 
musiał na coś umrzeć... 

— Czy rodzice jego jeszcze żyją? 

— To nie-możli-we.., 

— A zatem, pozwól pan, który z tych biustów jesl jogo — a który piedestał? 

— Sanie Maria!... Przecież widzicie gentlemani, że lo jest biust, a to 
piedestaL 

— Aha!... Już widzę, teraz to widzę... Doprawdy, wcale niezły pomysł... A czy 
to dopiero po raz pierwszy zrobiono z niego to popiersie? 

Ale efekt tego kapitalnego żartu przepadł, gdyż ciceronowto włoscy najczęś¬ 
ciej nie umieją się poznać na subtelności ani humoru, ani dowcipu amerykańs¬ 
kiego. 

Z dowcipem amerykańskim udało nam się zapoznać także I ciceronów 
Rzymu. Oto wczoraj trzy albo cztery godziny spędziliśmy w Watykanie — w tej 
przecudownej skarbnicy arcydzieł i fenomenalnych dziel sztuki. Zaiste, nieraz 
wybuchał w nas podziw, jednakże — w otoczeniu ciceronów — udawało się 
nam nad nim zapanować- Ciekaw jestem, czy leż w ogóle ktoś ze zwiedzających 
Watykan był w stanie dokonać tej sztuki? Skutek był taki, że cicerone nasz 
wprost tracił zmysły wobec kamiennej oziębłości Jankesów... 

Biegał jak wariat, tam I sam, omal nie łamiąc nóg, wysilał całą swą biegłość 
cicerona; aby wynaleźć wreszcie coś, co by nas przejęło zdumieniem. 

Wszystko na nic! Niczym nie mógł nas wytrącić z równowagi. Okazało się, że 
na sam catatek ukrył coś, co jego zdaniem, było największą osobliwo^ią 
Watykanu: królewską mumię egipską—w Istocie — najlepiej może przechowa¬ 
ny Okaz za wszystkich, znajdujących się na kuli ziemskiej. 

Przyprowadził nas do niej. 

Teraz tak już był pewien wrażenia, że w jednej chwiFi odzyskał całą ewą 
dawną pewność siebie I entuzjazm, zwarzony naszą oziębłością. 

— S^jrzcle, gentlemeni! Czy widzicie? Oto królewska mumia egipska!.,. 

Doktor, jak zazwyczaj, z całą świadomą obojętnością podniósł binokle do 

oczu. 

— Ee... za pozwoleniem.., hm„, jak pan powiedział? Jak brzmi nazwisko tego 
gentlemana? 

“ Nazwisko?,., Nie ma nazwiska... Przecież lo mumia. Królewska mumia 
egipska!... 

Aha,.. Tu w Rzymie przyszła na świat? 

— Ach! Cóż znowu! To mumia egipska. 

— A hm... hm... A zetem rodem z f^rancji? 

— Corpo dl Baccho!... Nie z Francji!.,. Ani z Rzymu!.,. Cóż znowu! Pochodzi 
z Egiptu!... 

— Pochodzi z Egiptu? Pierwszy raz słyszę! Pewno jakaś mało znana 
mieścina r. Mumia... Egipt... Mumia... Czegc taka spokojna? I czego taka 
poważna? A może ona nie żyje?,., 

— Sacra loto! Nie żyje! Gd trzech tysięcy lat!... 

Tu doktor Jak nie rzuci się na niego z pięściami: 

— Słuchaj pan — wrzaśnie —cóż to znowu za kpiny!... Kpisz pan z nas sobie, 
czy co?.r. Jak Śmiesz!... Dlatego, że masz przed sobą turystów, cudzoziemców, 
którzy po lo tu do was, do Europy przyj achali, aby się czegoś od was nauczyć, to 
zaraz... Do kroóset diabłówl Ruszaj sobie precz wraz ze swymi zgniłymi 
trupami, pókiś cały... Trzy tysiące lat! Masz, bracie, jakiego przyzwól lego, 
świeżego nieboszczyka, to go nam pokaż! To rozumiem jeszcze... A nie, to fora 
ze dwora, bo inaczej, mości panie, możesz się kości nie doliczyć!... 

(Mark Twaln — fragment humoreakl ,,Masz włoski cicerone"} 
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telewizja 


28 , 29 , 30 
marca 

SOBOTA że III 
Program 1. 

7,25 Program dnia; T.3Ś Wieści — pro¬ 
gram red, rolnej; 7.55 Wszystko o działce: 
e,2Ó Rynek — Agro: 9.00 Wiadomości 
poranne; S.ltt Ziarno — program red. 
katolickiej dla dzieci j rodziców; 9.35 
S-10-15 — program dla dzieci I młodzie¬ 
ży; 10.25 Język angielski dla dzieci; 10.34) 
,,WojowniczB żółwia NInja” — serial 
finim. USA; 11,00 ,,świątynie przyrody'' 

— Grenlandia — tdm dok. franc.; 1t,30 
Wędrówki dalekie i bliskie; 12.00 Wlado^ 
mości; 12.10 Program dnia; 12.15 Z Polski 
rodem — magazyn polonijny; 13,00 Ściś¬ 
le jawne; 13.30 My i świat; 14.00 Walt 
Disney przedstawia:,,Kacza opowieści”, 
„Przygody Davy'ego Crockatia"; 15.15 
Z archiwum Teatru TV: I. Breśah „Przed¬ 
stawienie Hamleta we wsi Głucha Dolna'" 
(1985 r.}, reż. O, Lipińska, wyk.: J. Gajos, 

J. Turek, £. Maciejewski. B. Pożr^iak, St. 
CeljńskB, M, Siudym, A. Ferency l Inni; 
I7.f5 Teieexprese; 17,35 Magazyn Sztuk 
Wizualnych „OKO 18,00 „W 80 dni do¬ 
okoła świata" — serial filmowy prod. 
USA; 19,00 Małe wiadomości — program 
Informacyjny dla dzieci; 10,10 Dobranoc; 

19.30 Wiadomości; 2Q.OO Polskie ZOO 
(31); 20,20 „Szeregowiec Benjamin'' 

— HIm fab, prod. USA, reż. H. Zięff, wyk,: 
G. Hawn, E, Brennan; 22.10 Przegląd 
wydarzeń tygodnia; 22.25 Program roz¬ 
rywkowy; 23,25 Sportowa sobota; 0.15 
„fandango'’ — fltnł lab. prod. USA, reż. 

K, Reynolds, wyk.: K. Koatner; J. Nelson 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Program wojskowy; 
S.OO Halo ,,Dwójka"; 8.20 Mała księżnicz¬ 
ka „Lalka Emilia" (2) — serial anim. 
japoński; 8.45 Ona — magazyn dla ko¬ 
biet; 9.10 Publicystyka kulturalna; 9.40 
Tacy sami — program w języku migo¬ 
wym; lO.OO Ft!m dok.; 10,30 Magazyn 
przechodnia: 10.40 Publicystyka; 11.DO 
PKF; 11^10 Akademia Polskiego Filmu; 
„Lunatycy'', reż. B, Poręba, wyk.: A. No¬ 
wakowski, St. Jaslukiewicz; 13.00 Zwie- 
rzęla świata: Kraina orła (5) Podbój ba¬ 
gien cz. t — serial aog.; 13,30 Klnornania 

— magazyn Krzysztofa Gostkowskiego; 
f4.00 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
NIedżwieckiego; 14.30 Film dok.; 15,10 
Spod “ Zawodowa koszykówka NBA: 
18,00 Program dnia; 18.05 „6 z 49" “ te¬ 
leturniej; 15.25 Losowanie Gier Liczbo¬ 
wych Totalizatora Sportowego; 16.30 Pa¬ 
norama; 16.40 „MISZ-Masz" — magazyn 
nie tylko telewizyjny; 17 05 ,,Nędznicy" 
{4J — serial franc-; 18,00 Program lokal¬ 
ny; 18,30 Wielka Gra — teleturniej; 19,20 
Gość „Dwójki"; 19.30' Publicystyka kul¬ 
turalna; 20.00 Dang Thai Song w War¬ 
szawie; 21,00 Panorama; 21,30 Obrazy, 
sfowe. dźwięki; 22,10 „Człowiek z hotelu 
RItz" f4-^łSLj — serial USA; 23,00 Gwiaz¬ 
dy światowego jazzu; 24.0D Panorama 

NIEDZIELA 29 IM 

Program 1. 

7.55 Program dnia; 8,00 Rolnictwo na 
świacie; 8.35 Notowania; 9.00 Teleranek; 
9.50 Język angielski dla dzieci (7): 9.55 
Kino Teleranka: „Operacja Mozart" (5) 

— serial Irancusko-nlemleckl; 10.30 
,.Rzęha Żółta" (5) „Koczownicy z równiny 
Ordos" — serial dok. Japoński; 11.20 
Telewizyjny Koncert Życzeń; 11,50- Szko¬ 
ła pod żaglami; 12,20 Tydzień — maga- 
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zyrt rotniczy: 13,00 Teatr dla dzieci: E- 
Zaleska .Hpalc&m po mapie", reż. B. 
Borys-Damiecka, wyk.: Z, Merle, M. Kuta, 

A. Pilaszewska, J. Bortciak; 13,45 W sta¬ 
rym kinie: „Ooklor Murek"; 15,15 Studio 
sport; 1B,1S Allabet komediarłlAw — Hen¬ 
ryk Machalica; 16,S5 Klub- Samotrrych 
Serc; 17JS Teleespre^s; 17.35 7 dni 

— dwifil; 18,05 ..Paradise — znaczy raj^' 

(13) — serial USAt 19.08 Wieczorynka; 

10.30 Wiadomości; 20,05 ^uHodziria 
Slraussów" H) — serial USA; 21.05 Spor¬ 
towa niedziela: 21,35 „Hej, szable 
w dtor^'' — Kabaret Elita (1K 22,35 Świat 
anirrowany; 23,05 Wokół wielkiej sceny 

Program 2, 

7.30 Przegląd tygodnia {dla nieslysz^- j 

oych); 8,00 Film dla niesłyszących: ,,Ro- k 
dżina Straussów ' (4) — serial USA; 0.55 
Słowo na medzrel^t 9,00 Powitanie; 9,10 i 
Rebusy—-teleturniej;9,30Program loka- I 

Iny; 10,30 „Ulica Sezamkowa" — pro- ^ 
gram dla dzieci; 11,30 „Róbla cochcela" ^ 

— rockowe spotkanie bez trzymankl * 

1 , 

— program Jerzego Owsiaka; 11.50 Ani- 
mais — program ekologiczny Ewy Bana- 
szkiewicz; 12,48 Podróże w czasie i prze¬ 
strzeni: Wspaniała maszyneria (5) „pWąt¬ 
roba" — li I m dok. wioski; 13.30 Auto [T 

ir 

— magazyn; 14,00 Klub Yyppies? — pro¬ 
gram dla młodzieży; 14.25 Studio sport; 

15,15 Splecie; 15.30 Kino familijne: p,Księ¬ 
żniczka Kate" (1j —film tab. prod aust- I 
ralijskiej; 18.25 Program dnia; 16-30 Pa- | 
norama; 15,40 l3o trzech razy sztuka; ; 
17*10 Program rozrywkowy; 18,10 Bliżej | 
świata ^ przegląd telewizji satelllar- i 
nych; 19.00 Powrót Rogera,,, czyli.,. Zda- i 
rzyło się w Palermo 11 lutego 1992 r. 

I 

— lilm dok. o premierze opary ^,Kr 6 l 
Roger" K, Szymanowskiego w Teairo 
Massimo na deskach Teatro Pollleana 

w Palermo; 28,08 lOO pytań do.„; 21,08 ' 

Panorama; 21.30 Gość „Dwójki”; 21.40 

..weekend Ostermana” — fi Im tab. USA. 

reż, S, Pecklnpah. wyk.: C.T, Nelson* B, 

Lancaster* D, Hopper; 23,1 S Gwiazdy 

SwialDwego jazzu; 24.00 Panorama j 

> 

l 

PONIEDZIAŁEK 30 |ll 

i 

Program 1, [| 

13,38 Wiadomości; 13,48 Program dnia; ^ 

13,45-16.10 Telewizja edukacyjna; 13.45 J 

Język francuski ( 22 ) i impresje francus- I 
kie; 14.25 .^Beełli-oYen und Bonn" film ^ 

dok. niemiecki I impresje niemieckie; 0 

15,00 Język angielski (27) I impresje ^ 
angielskie; f5.38 Uniwersytet nauczyciel- ^ 

skl — Kto się boi szkoły — Kio się boi j: 
ocen?; 16,10 Program dnia; 16,15 LUZ J 

““ program nasio laików; 17.15 TeleeKp- 
ress; 17.35 Antena; 18,80 „Alf" — serial 
USA; 18.38 Studio sport — MŚ W lyżwiar- 
slwie figurowym — Program dbwdlny 
pań; I9,t5 Dobranoc; 18.30 Wiadomości; 

20,05 Teatr TV na świacie: M* Gorki 
,,Letnicy", reż. P, Slein, wyk. sklorzy 
Schaijbuihne am Hallaschen Uterz Ber¬ 
lina Zach,; 22.00 „Hejf Szable w dłoń" cz, 

II — program rozrywkowy; 22.45 Wiado¬ 
mości wieczorne; 23.00 Kino Europejs¬ 
kie: „Paszport" —film prod. radz.-franie., 
reż- G. Danelija, wyk.: G. Darmoo*^ N, 
Gundariewa, A. Dżygarchanjan, O, Jaku¬ 
bowski 

Program 2, 

16-25 Powitanie; 18.30 Panorama; 16.48 
Sonda — Pozycja horyzontalna; 17.10 
..Artysta i Jego świat": .*RafaeF" {5) — se¬ 
rial dok. ang,; 17*40 Ojczyzna-polszczyz- 
na; 16,00 Program lokalny; 16,38,,Biuro* j 
biuro" (I5j — serial niemiecki; 19.00 
.^Pokolenia” — serial USA: 19,20 Fotel ' 
..Dwójki"; 19.38 Język niemiecki f2S): 

20.00 Wielka pitka; 20.38 Publicystyka; 

21 .00 Fan orama; 21 *30 Sport; 21 *40 Wyda- 
rzenlę tygodnia; 22.00 „Król Olimpiad" 

^ Opowieść c życiu i miłości Averv'ego 
Brundage^a (2) — serial USA; 23.00 997 
^ kronika kryminalna; 24.00 Panorama 



Konkurs 



WIOSe^NY KALENDARZ 
ORNITOLOGICZNY 


zvroanic^t' 




cer 



Kalendarz ornitolcgiczny,,. Nieraz 
już mieliśmy w klubowych Ustach do¬ 
wody zainteresowania takim kalen¬ 
darzem. Jedni zachęcali nas byśmy 
— wzorem lat siedemdziesiątych, 
kiedy to ukazywał się ki u bowy. *kaie n- 
darz ptakoluba" pióra doc. Macieja 
Lumiaka zaczęli drukować rodzaj 
podręcznego kalendarza-poradnika 


ze wskazówkami dla cbserwalorów 
ptaków. Inni zgłaszali chęć zrobienia 
go samemu i przysłania do klubu. Na 
drukowanie kalendarza-poradnika 
nie możemy sobie pozwolić, choćby 
ze względu na brak miejsca na kolo- 
rowych stronicach. Postanowiliśmy 
więc skorzystać tylko z tęj drugiej 
propozycji. 



Od wielujuż lat Poczta Polska zimo¬ 
we i letnie igrzyska oFimpijskie upa- 
mięlnla okoljcznościowymi walorami 
pocztowymi w formie; znaczków* kart 
i kopert z wydrukowanym znakiem 
opłaty* jak i stosowaniem okolicznoś- 
cFowych kasowników pccztowych. 


Również z okazji XVF Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w ALBERTVlLLE 
(Francja) Poczta Polska w dniu 8 lute¬ 
go br., tc jesi w dniu otwarcia igrzysk, 
Wprowadziła do obiegu dwa okoticz- 
nościowa znaczki o wartości nominal¬ 
nej 1500 zl i 2500 zl, W dniu wprowa¬ 
dzenia do obiegu pocztowego orna- 
wlanych znaczków w sprzedaży była 
również ozdobna koperta pocztowa 
FDC, która opatrzona zesłała okolicz¬ 
nościowym stemplem pocztowym sto¬ 
sowanym w Upt. Warszawa 1. 

Autorem projektów: znaczków, 
ozdobne) koperty oraz okoliczności o- 



Dlatego ogłaszamy dziś konkurs na 
ornitologiczny kalendarz. Żeby jed¬ 
nak takie samodzielnie opracowane 
kalendarze miały ręce I nogi (czy 
raczej — skrzydła i nogi jak ptaki), 
postanowiliśmy tym razem nie iść 
w konkursie ..na żywioł", ale zwrócić 
się o pomoc do lachowców i prak¬ 
tyków. Pod tym względem trafiła niam 
się wyjątkowa okazja: właśnie nawią¬ 
zaliśmy współpracę z niedawno po¬ 
wstałym Ogólnopolskim Towarzyst¬ 
wom Ochrony Raków. 1 właśnie 
wspólnie z koleganl z OTOP podsu¬ 
wamy Wam to nowe zadanie, dające 
szansę na połączenie obserwacyj:- 
r>ycb emocji z czymś bezpośrednio 
użytecznym w życiu młodego ornito¬ 
loga. Formułujemy ję Jako warunki 
nowego konkursu. Oto one: 

Na podstawie własnych obserwacji 
stwórz WIOSENNY KALENDARZ OR- 
NITOLOGtCZNY, którego podstawo¬ 
wą Jednostką czasową jest tytizięń. 
Kalendarz obejmuje okres od 22 mar¬ 
ca de 20 czerwca. 

Na obranym terenie, najlepiej obej¬ 
mującym kilka typów środowisk (łąka, 
staw, las itp,] przeprowadź obaerwa- 
cję ptaków* 

Odnotuj przyloty z zimowfBkt zmia- 
ay w glosach, ubarwieniu czy zacho¬ 
waniu pojawiające się z postępem 
wiosny. Obserwacji dokonuj regular¬ 
nie, tzn. co najmniej raz na tydzień (co 
w ciągu cale) wiosny da 13 jednostek 
czasowych naszego ornitologicznego 
kalendarea). Mile widziane będą ka¬ 
lendarze, w których opis obserwacji 
zostanie uzupełniony rysunkami, fo- 
lografiami, tabelami tub wykresami* 
Do uczesinictwa w korikursie zapra¬ 
szamy zarówno poledyncze oaohy^ 
Jak f klaty szkolna, e także szkolne 
koia LOP, 

Ostateczną formę kalendarza po¬ 
zastawiamy inwencji uczestników 



konkursu. Prace przyjmujemy do 15 
lipca 1992 r. pod adresem redakcji: 
„ŚM", ul* Mokolowtka 24,00-564 Wa- 
rszawaj z dopiskiem KALENDARZ 
ORNITOLOGICZNY. Jury OTOP we¬ 
spół z przedsiawtcielerri redakcj I oce¬ 
ni prace I przyzna nagrody Za I miejs¬ 
ce — lornetka, ellee „Ptaki Europy'^ 
1 poradnik „ABC obserwatora pta¬ 
ków" {3 nagrody łącznie), za II miejs¬ 
ce — atlas *pP1ak{ Europy" t poradnik 
„A 6 C„.", ze lit nfiłejsce atlas »i,Ptakl 
Europy**, Życzymy Ornitologicznych 
emocji I dobrej zabawy. 

Dodajmy jeszcze, że najlepsze pra¬ 
ce będziemy — w całości lub we 
fragmentach — drukować w naszej 
rubryce. Podobnie jak wszelkie listy 
z obserwacje mi* kiórych z nastaniem 
wiosny oczekujemy całego mnóstwa! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, Bulora 


ł 


wego kasownika pocztowego jest ar¬ 
tysta plastyk Jacek Konarzewski. Po¬ 
czta Polska po raz pierwszy Wydala 
znaczki pocztowe poświęcone igrzys¬ 


kom olimpijskim w reku 1956z okazji 
Olimpiady odbywającej się w MEL¬ 
BOURNE (Ausiralla). 

PIOTR WIECZOREK 
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— Czy to część tej samej zagadki* czy też innej? — chciał wiedzieć 
Mark. 

— To brzmi bardziej jak wskazówką dla mnie — zadumał się 
Ferragamo. Lub może jak przysłowie. 

— Tak Jak „wielu kucharzy robi roeól" — wtrącił Eryk. 

— Coś podobnego. 

— Gząsem mówi się* że rzecz jest czymś więcej niż tylko sumą jej 
części — zauważył Mark. — Czy nie sądzisz, że o to właśnie może lutaj 
chodzić? 

— Och. dajcie spokój — zdenerwował się Eryk, — Żajmijmy się 
następnym kawałkiem. „Spadkobierca Arkona* pierwszy nazwany | osta¬ 
tni" — zacyiDwał. — Tc musi oznaczać mnie. 

— A właściwie dlaczego tak sądzisz? — zapytał czarodziej. 

Cóż, Arkon byl mofm przodkiem, więc Ja jestem jogo spadkobiercą. 
Teraz |a powinienem być królem. Z nas wszystkich ja pierwszy otrzyma¬ 
łem imię, — Wskazał na Marka i Brandela z zadowoloną miną. 

— Bardzo debrze. Eryku — powiedział Ferragamo, a potem, kiedy 
Eryk zaskoczony uśmiechnął się szeroko* dodał; “ Jest tylko jeden 
prób I em. W lej chwil i j eslaś* w pewnym sensie* spadkeb i ercą Ar kon a, eie 


nie możemy zakładać z całą pewnością, Że ten, kto tó pisały miał 
wówczas właśnie ciebie na myśFi. Gdyby znalazł to twój ojciec, mógłby 
przypuszczać, że chodzi o niego* I tak samo mogłoby pomyśleć wieiu 
innych. 

— Tak, lecz oni tego nie odnaleźli tylko ja. Albo przynajmniej Mark, 

— To prawda, i Mark jest również spadkobiercą Arkona. Tak jak 
i Brandel, jeśli już o to chodzi, 

— Ale ja bytem przed nimi — zawołał z oburzeniem Eryk. 

— A ja nie byłbym taki pewien ani „pierwszego nazwanego", ani 
ostatni ego". Za bardzo to brzmi Jak jeszcze jedna zagadka, przynaj¬ 
mniej dla mnie — diągrvąl dalej Ferragamo. — Twoje wyjaśnienie jesi 
stanowczo zbyt prosie. 

— A ja wciąż myślę, że to oznacza mnie. 

— Tak? I przypuszczam, że według ciebie następna Imijka mówi, iż 
powinieneś natychmiast wyruszyć, aby odzyskać Iron? 

— Właśnie tak — odparł Eryk. — „Musi zawładnąć swym czasom* 
Inaczej czas zaśnie", Żupełnie jasne, czyż nie? Jeśli będę czekał zbyt 
długo, stracę szansę 

— To dziwny zwrot: ..czas zaśnie" — odezwał się Mark. 

—^ Olóż fo. i dlatego właśnie powinno się zachować ostrożność, 

— Och* przestańciel ^— zawołał Eryk, — To poezja! 

— Widzę — powiedział Ferragamo — że kiedy ci to odpowiada, 
bierzesz rzecz dosłównia. a nazywasz poezją, kiedy coś jest nia po twaj 
myśli. 

—Ł Cóż. ja przynajm n rej stara m się to rozszyfrować — odparł z Irytacją -ś 
Eryk. — Natomiasi wszysiko* co ty mówisz, zmierza ku temu. że nie 
możon^y powiedzieć, co to znaczy. 

— Dokładnie lak. Dopóki nie będziemy mogU u mieścić lago w kontekś¬ 
cie. 

— Ale następne wersy właśnie to robią, ..Ostrze Arkona", chodzi na 
pewno o len stary miecz* który ojciec przeznaczył dla mnie. ..Zgromadzi 
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Konkurs „Świata Młodych 
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/ agencji turystycznej 


t 



Wielka szansa na wyjazd do Francji! 



(Dwarzaq Zachodni PfCS) Tlf. 23 55 IX Ż3 55 70 
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E KRÓLESTWO" DISNEYA 



B 


TrwAj^ o«tatnl« pfrygolD^nta. iCsczof 
Don«hl |uż polerują ewńj dzl4l> do potyeku. 
m M^rezka Miki uykujfl bw^J najbardziej 
■legancKl frak I cylinder. Olcezja Jetl ale 
byle Jekal 12 kwlelnia ~ uroczy ile otwar¬ 
cie pierwszego w Europie Olsiwylandu 
w llame la Valle« pod Paryżem. 

E urodianeyland to kolejne , 4 magiczne 
królestwo" Walta Disneya. Pierwsze 
otwarto 35 lat lemu w Kalllornjl'. Potein 
powstały Wall Disney World na Florydzie 
oraz Tokyo Disneyland w Japonii. Eurodia- 
neyland będzie parkiem ogromnym. W tym 
roku oddana zosta n ie do xw i edzanla za led¬ 
wie jedna jego czg^. ^Tastępny kompleks 
powstanie w 1995 roku 0^0^ tematem bę¬ 
dzie kino}« trzecią część przewiduje się na 


WIOSENNA NIESPODZIANKA WALTA OIWA!!! 






-)rc 


KLASYCZNA 
SERIA DISNEYA 

. twarda okładka, 96 aton, 22x29,5 cm 
nasza cena 3S 600 zfflt 
(w księgarni ^ D0(MII 000 zt) 
w tej serii: PINOKIO^ BAM3I, KUBU$ PUCHATEK, KOP¬ 
CIUSZEK. DUMBO. ZUZIA I HULTAJ, PIOTflUŚ PAN 





BAJECZNA 

SERIA DISNEYA 

póltwarda okładka, 112 stron, 16,5x23 cm 
naeza ceną 26 200 ztll! 

(w księgarni 30 000-34 000 zł) 
w te) serii: MAŁA SYRENKA, KSIĘGA OZjNGlt, BEfT 
NARD I BIANKA, OLIVER I SPÓŁKA 




JAK ZAMÓWIĆ KSIĄŻKI? Zasady są bardzo proste. Pieniądze należy wpłacić na rachunek 
Księgarni Wysyłkowej „EKSTREMA” PKO V Oddział Warszawa rrr r—ku 1557-223904-136 Książki do¬ 
staniecie do rąk własnych, bez żadnych dodatkowych opłat w ciągu 2-3 tygodni od chwili, kiedy Wasze 
pieniądze wpłyną na konto w banku. Na odwrotnej stronie przekazu pocztowego {na wszystkich 3 odcinkach) 
podajcie tytuły zamawianych książek. Pospieszcie sięf Ceny książek obowiązują do 30.04.1992 f. (decyduje 
data stempla pocztowego). 

ŚM-27 


rok 2000, a zakończenie budowy nastąpi 
prawdopodobnie dopiero w 2015 roku. Ca¬ 
łość zajmować będzie 1943 ha powierz¬ 
chni! 


udowie europejskiego Disneylandu 
towarzyszy największa, jak dotąd, na 
świecie .,zielona operacja". Do zakończe¬ 
nia budowy w Marne la Vallee pcsadzo-. 
nych zostanie 250 tys. d’rzew ze wszystkich 
kentyr^entów — przyjeżdżają z Afryki, Az)!;" 
Ameryki i Daiekiego Wschodu. Na terenie 
parku posadzeno Już 350 gigantycznych 
sekwoi, setki bambusów, kaktusów, palm. 


' pojechać nożna 

u/ożone atLfcże do 

^ry^tów. a t&kże ich rodź' ^^^^teresowań kitki 

® ™ i'"*' ■”>-»"« •.iirs,'? 

—'■nf. 23-55-23 ^cłiodiyf p^rgi ^ ®**ł^e8efn: 

. ' ra-SS-ro, 23.6 b^J8. “2-315 »««*«», 


W ,,magicznym królestwie" pod Pary¬ 
żem, Jak w każdym Disneylandzie, czeka 
na zwiedzających mnóstwo atrakcji. Bę¬ 
dzie lam można razem z piratami wziąć 
udział w napadzie na jedną z Wysp Karaib¬ 
skich jak również w wyprawie po złoto na 
Dzik) Zachód. Prosto z parowca, który 
pływał pc Missisipi, amatorzy mocnych 
wrażeń przesiądą się do dyliżansu, być 
może pc d rodzę zosla ną obrabowa nj—Jak 
w westernie. A potem dla uspokojenia 
nerwów obejrzą sobie najsławniejsze bu¬ 
dowle świata w miniaturze albo pospace¬ 
rują po największych ulicach USA, które 
— z zachowaniem charakterystycznych 
budynków i atmosfery — zbudowane zo¬ 
stały w Marne la Yail^e. Po drodze nie 
zabraknie spolkań z ulubionymi bohatera¬ 
mi filmów Walta Disneya. Wszystkich atrak¬ 
cji Eurodisneylandu nie sposób tu wyli¬ 
czyć, 


drzew iglastych, a także klonów i jaworów. 
Gigantyczna ,,zielona operacja" ma udo¬ 
wodnić francuskim ekologom, którzy 
sprzeciwiają się budowle Eurodisneylarr- 
du. że przyrodzie jednego z najpiękniej¬ 
szych zakątków Francji nie będzie zagra¬ 
żało zadeptanie przez turystów. 

Już tylko kilka tygodni pozostało do ot¬ 
warcia Europejskiego Królestwa Walta Di¬ 
sneya, które przyciągnie zapewne miliony 
ludzi z całego świata. Ale uwagę Eli 
M02E i ty MA52 OCHOTĘ WYBRAĆ 5IĘ 
Z NAMI DO MARNE LA VALL£E7! 

Już w następnym numerze ,,Świata Mło¬ 
dych" znajdziesz szczegóły naszego no¬ 
wego konkursu. Na jego zwycięzcę czeka 
wycieczka do EurodisneyJandu oraz szch 
reg innych cennych nagród-nlaspodzia 
nek, które ulundowała agencja turystyczna 
SOYPOLDA TOUHS. 

Nie przegap następnego numeru itśwla- 
ts Młodych’][l (jz) 


moc zewsząd, aby być gotowe u końca wędrówki" znaczy, że ludzie 
skupią się wokół mlecza I mnie. jako prawowitego spadkobiercy, 
a „koniec wędrówki" musi oznaczać Gwiaździste Wzgórze. Czy tego nie 
rozumiesz? Kiedy się tam znajdę, będę miał całą Arkę za sobą! 

Ferragamo skrzywił usta. 


— Nawet Jeśli ma to być twój mlecz, a nie mamy na to żadnego 
dowodu, chociaż ten ażczegól jest, przyznam, nieco csobllwy, Istnieje 
Jeszcze wiele Innych prawdopodobnych Interpretacji, „Koniec wędró¬ 



wki" na przykład mógłby oznaczać śmierć. Oczywiście jeśli to Jest 
poezja — dodał uśmiechając aJę po łobuzersku. 

— Czy myśliar, że ,+moc" móże być tym samym, o co chodzi w drugim 
dwuwierszu — zapytał Mark. 

— Kto wie? — odparł czarodziej, — Lecz nie rozumiem, jak miecz 
może zgromadzić część czegokoiwlek^ aby uczynić z tego całość. Raczej 
używa Bię go do czegoś wręcz przeciwnego... — Przerwał w tym 
miejscu. — W ostatni ej zwrotce pełno takich zagadek — dokończył, 

— O co chodzi? — zapytał Eryk. 

WłaSnle w tym momencie Korla przerwała dyskusję, kładąc kawałek 
papieru przed Ferragamam I pokazując coś palcem. 

— Czy mesz trochę tego? 

— Wielkie rtleba, nie — odparł czarodziej. — Chociaż... poczekaj 
chwilę. — Zniknął w pracowni 1 po chwili pojawił się niosąc szklany słoik 
zawierający niewielką Ilość miałkiego, brązowego proszku. 

— To bardzo cenne — stwierdził, — Co chcesz... Podał słoik Kor II, 
otrzymawszy widocznie odpowiedź na swoja niedokończone pytanie. 

—^ Nie potrzebuję tego dużo — powiedziała. 

— Obchodź się i tym ostrożnie. 

— Dobrze — Korla wróciła do kuchni. 

— No, gdzie jesteśmy? — zapytał czarodziej, siadając z powrotern 
przy stole. 

Przy ostatniej zwrotce. 

^ Ferragamo przeczytała 

Kiedy zemsta krzyczy nieludzkim głosem, 

Żelazny ogień rozsiewa światło berła Arkona. 

Dwoje, którzy są jodnym, osądzą. 

Jeden, który będzie panował, walczyć musi sam. 

Kiedy piękność przokwita, a czas budzi się, 

Wówczas los rozstrzyga, a bitwa zamiera. 

Cdn. 

Ilustrował PHZEM¥$UIW KONfECZNIAK 




O 

UUDEACI KONKURSU MUZYCZNEGO 


Phdy hofnpaklow* 
wytoiowsll: 

Anna Wożniak z Trzemauna, 

Ewa iJaworska z Nikła ŚląaklegKJ, 

Piotr Blada 1 Warazawy, 

Magdalena Kowalska z Krakowa, 

Wojciech Karbewakl z Olecka, 

Hu bart Kfzyżotłsnlak z Poznania, 

Tortek Brzezi ńikł z Lublina, 

Hanna i Natalia Kubiak z Czarnkowa. 

Bartoaz Biapański z Kawęczyrta, 

'Mada Baranklewkz z Józefowe- 
Nagrody-nieapedztanld, 

oytk SOUNOTRAMy fkaeMe + zeazyclh u alo- 
wamf płeteneh} 

ia ńajciskBwize odpowiedzi d/zymują: 

Anna Plodzleń z Mielca, 

Aiexandra Ct/ęba z Lubina, 

Jacek Ługowski z Redbinla, 

Joanna Jureczko z WiFczy, 

Ilona Lorenz ze Szczawnicy, 

Paulina i Malwina Kłusak z Poznania. 




























































2MCzĄ\a Dd p«clta. Odwróco¬ 
ny dliarsni, w który nal«±»lo wpU 
Mć konkurtowe rozwiązanie, 
zdzletłątkowa I znawców i zwolsf*- 
ników wielkiego hompozylora. 

Przyszło zaledwie kilki kartek 
I Ifstów, m w tym lepszym świetle 
stawia ich nadawców, którzy do- 
myśltn się, że hasto powinno byó 
odczytywane... wspak- Po ponow- 
nym opublikowaniu prawidłowepo 
diagramu sypnęło rozwlęzanJami'. 

Jestem gorący miłośniczką mu¬ 
zyki ppwaźnoł — napisała Aga 
Kwapień z Rybnika. JeżeW to moź- 
łiwo chodzę do opery i ne koncer¬ 
ty. Rozwiązanie waszej krzyżówki 
było dta mnie pestką. Zagtądnę^ 
łam do jednej książki^ trochę po¬ 
myślałam i już Otrzymałam hasło ’ 
„Amadeusz..,". 

Wolfgang Amadeuaz Mozart 

Tak, to nie było trudńe i wszyst¬ 
kie rozwiązania były prawidłowe. 
Ci, którzy odgadti również hasła 
pomocnicze, wiedzieii, że; 

— miasta związane z naszym 
bohaterem to Salzburg {gdzie uro^ 
dził się 27 stycznia 175B roku 
i w którym mieszkał przez większą 
ciąśó swego życia| oraz Wiedeń 
(gdzie tworzy! przez ostatnie dzie¬ 
sięć i olecię aż do śmierci Sgrudnia 
17$1 roku); 

— formy muzyczne, w których 
debiutował jako dziecko, lo sonata 
(pierwsze sonaty Mozarta ukazały 
się drukiem, gdy miał osiem lal) 
i symfonia (jako dziesięciolatek 
miał ich już Mć^arl w swym dorob' 
ku kilka); 

— tytuły jego najpopuiarniej- 
szych oper to HWesete Fłgara” 
i ,,Doft Juan-' (skomponowanych 
w fatach 1786*1787 do librett wg 
Pierre'a Beaumarohaisł Moliera); 


Marla Baranhlewicz z Józefowa 
I Małgorzata Chyż z Grabowa wpi¬ 
sały w diagram tytuł innej opery 
Mozarta (,>Co«l fan tutte'' — , Jak 
czynię wszyBtkie'')^ który takie 
umożliwiał znalezienie prawidło¬ 
wego rozwiązania; 

■— kompozytorzy, którzy wywa¬ 
rli wpływ na twórczość młodego 


Amadeusza, to najmłodszy syn 
Jana Sebastiana — Jan ChHatian 
Bacti, którego Mozart poznał jako 
dziecko, oraz Joseph Haydn, któ¬ 
rego kwartety smyczkowe poznał 
jako nastolatek. 

Z kim by zagrał? 

Najciekawszą częśó nadesła¬ 
nych rozwiązań słanówily odpo¬ 
wiedzi m pytanie; w którym 
współczesnym zesp^cte muzycz¬ 
nym czułby Blą najlepiej bohater 
naszego konkursu (jego podobiz¬ 
nę umieściliśmy ,,na próbę” 
wśród muzyków zespołów Scor- 

Rozwiązanie konkursu 
muzycznego 


MIEJSCE 

DLA 

MOZARTA 


ptons, New Ktds On The Błock 
i Depeche Moda). 

Najwięcej możliwości zapropo¬ 
nował Jacek Ługowski z Ractamiat 

Najprościej byłoby wybrać gru¬ 
py uprawiające atyf tzw. symfoni¬ 
cznego racka^ takie jak m.in.t Ge¬ 
nesis, Yea, Emersoot Lmke And 
Patmer, Ktng CrimBon, Procoi Ha- 
rum tub też zespoły z kręgu muzy¬ 
ki eiekironicznej, na przykład Tan- 
gerfne Orsatti, Krattwerk, Ułtra- 
sox, wcżBśniejsze dokonania Mi¬ 
kosa Omełda {.Jubutar Beits"}. 


Jeaa-MicHeia Jarre *a czy chociaż¬ 
by zespoły now romantic weve: 
Oepeche Uode, Bauhaut, X-Maf 
Deufmchiand itp. Może to śmiesz¬ 
nie zabrzmij aia Mozarta widział¬ 
bym w niektórych zespołach hard 
rock i heavymetat, eksponujących 
instrument ktawiszowa i smycz¬ 
kowe. takich jak mJn.: Uriach 
Heep. Beep Putpfe czy Bush. 

Roberl Źabói^a z Soanowca 
jako fan metalu uważa, że Mozart 
czułby się dobrze w zespole The 
Great Cał, który wydał w wersji 
„metalowej'' płytę H,Beetlioven On 
Speed" lub w zespole Accept, któ¬ 
ry też gra utwory tego Kompozyto¬ 
ra. 


Agnieszka Korzeniewska z Bie¬ 
lska Podlaskiego rtapisata, że naj¬ 
bardziej odpowiadającym Mozar¬ 
towi zespołem byłaby nie islnleją¬ 
ca już grupa Oueen, znana ze 
specyticznego połączenia rocka 
z parodią muzyki symfonicznej 
i operowej. 

Anna Płodzleó z Mielca była 
jeszcze innego zdania; 

Mozart czułby się najtępiej 
w zespoie The Oeałiet. W tatach 
stedemdziesiątych jego piosenki 
zostały nagrane przez orkiestrę 
symfoniczną w styiu Mozartows- 
kiej „Bine Kłeine Nachtmusik". 
Pastisz ten brzmiał bardzo po 
„mozertow3ku"f a to diatego że 
muzykę zespołu The Beałtes, tak 
jak muzykę Mozarta, cechuje nie^ 
zwykłe bogactwo inwencji, dosko¬ 
nałość opracowania i wdzięk me¬ 
todyki. Wotfgang Amadeusz Mo¬ 
zart mógtby z powodzeniam zająć 
miefsce (również młodo zmarłe¬ 
go) Johna Lenirona jako kompozy¬ 
tora i instrumeniatistyzlą różnicą, 
że nie z gitarą, a przy fortepianie. 

W wyborze uczestników naaze- 
go konkursu zwyciężyli jednak 

Scorpiohs i Jarre 

Moim zdaniem Wolfgang Ama¬ 
deusz Mozart czułby się najłepiej 
w zespofe rockowym Scorpions. 
Gdy słucham bałłady ,,Wind of 
Cbange ' skłaniam się do refteksji 
nad życiem tak jak przy muzyce 
Mozarta. (Ołga Jacsfc z Kurozwęk) 

Miejsce Mozarta jest u boku 
słynnego francuskiego kompozy¬ 
tora, którym jest Jean-Michel Jar- 
ref Współnie zajęliby się pracą 


twórczą, tytko Mozart musiałby 
wcześniej nauczyć się grać na 
instrumentach etektronicznycb. 

(Edyta Ciborska e Warszawy) 

Niech schowają... 

Inne stanowisko zajęła w tej 
sprawie Magda Jurgielewicz 
z Brealewa; 

Myśfę, że Mozart któryby! bądź 
co bądź wiełką tndywiduatnością. 
stworzyłby wtasfry zespćt Nazwa 
tego zespotu byłaby na pewno 
superoryginaina. A muzyka? 
Niech się schowa Depeche Modę 
i New Kids On The Błock. Ta 
muzyka podbiłaby świat! ł Mozart 
napev^no nie zostałby pochowany 
w zbiorowej mogiłę. Tak myślę nie 
tyiko ja. Aha, założę się, że jeżeli 
Mozart żyłby w epoce rock arrd 
roiła, na pewno popiłby Ehiaa 
Presieyał 


A może Jazz? 

Uważam — napisała Alexandra 
Otręba z Lubina — że Wottgang 
Amadeusz Mozart najlepiej czuł¬ 
by się w jakimś jazzo wym zespołi- 
kv. Dlaczego? To prosta. Utwory 
Mozarta są proste, łafwe do zro¬ 
zumienia. Jazz też jest taki — nic 
do myśienia; wysłuchując kłtku to- 
ndw* od razu wiemy, o co chodzi. 

Więc do lilharmonill 

w jakim wsp^czesnym zespota 
muzycznym Mozart czułby się oą/- 


iepięj? No pe wnte, że u nas, w po¬ 
znańskiej orkiestrze „Amadeusz" 
Agnieszki Duczmał. (Malwlna Khi- 
sek z Poznania) 

Mai winę przebiła jednak swą 
odpowiedzią Paulina Kłuaek z Po- 
znar^ia pisząc, że mały Amadeusz 
najłepiej czułby się grając z jaj 
szkolnym zespołem smyczkowym 
Państwowej Szkoły Muzycznej 
f stopnia im. Karała Kurpińskiego 
w Poznaniu, ściślej mó wiąc —po¬ 
prawiła się — tó nam grałoby się 
z nim najwspanialej... 

Opr. JAROSŁAW LISIECKI 
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BRAT DONNIEGO 


Rodzi rrre podobieństwo, l te mu skuły. 
Tak, len przystojniaczek to Mark — młod¬ 
szy brat Don niego Wahlberga, i jego 
grupa o dość długiej nazwie — Mark 
Mark And The Funky Bunch. 

Są razem od ponad roku. Nie jest 
tajemnicą, że są protegowanymi Oon- 
niego. To on pomaga im pisać piosenki, 
których znakiem firmowym jest rap, funky 
i rock. On również jest konłęra naje rem 
zespołu, „dyryguje" nim podczas sesji 
nagraniowych, decyduje o jego brzmie¬ 
niu. Już w zeszłym roku Donnie w wywia¬ 
dzie dla jednej z angielskich gazet muzy¬ 
cznych robił bratu reklamę i twierdził, że 
wkrótce jego płyty będą rozchwytywane. 


Dzisiaj, niezależnie od tego, że Marky 
Mark nie zrobił jeszcze takiej kariery jak 
New Kids On The Błock, dodaje, ża dzięki 
tej współpracy wciąż pozostaje przy 
zdrowych zmysłach. Gdyby nie ta od¬ 
skocznia, dawno już rozstałby się z New 
Kids, z któryrni występy „wychodzą mu 
już bokiem''. 

— Marky Mark And Tbe Funky Bunch 
jest zespołem, którego piosenki są moc¬ 
niejsze i może bardziej poiityczne niż te, 
które śpiewają New Kids —mów f Don nie. 
— To, że piorę udziat w ich tworzeniu, 
pozwała mi wyrazić tę drugą, nie znaną 
dotąd, stronę maj natury, (br) 





Twój IBM PC, Am^a, Atari ST, Commodore %4 czekaią 
na nasze oryginalne gry z Inetmkcjaml w języku polskim. 
To hłtyf które zajmują pierwsze miejsce na światowych 
Halach przebojówl 

Kupisz Je także I w Twoim mieście. Sprzedajią Je m.ln.: 

Msmrtel (nlerplay, Zabrze, ul. 3 Maja 13 
Dataz, Łódi, ut. Piotrkowska 
Baltona, Odynfa, ut. 10' Lidego 

Główna Księgarnia Taęhntana, Warszawa, ul. Śwlętokrzyaka 14 

Prfjtech, Warszawa, ul, Świętokrzyska 34 

Rajtek, Kraków, ul. Kalwaryjaka 0; Kraków, ul. Wtślna 0; 

Bytom, uŁ Kolejowa S 

Laboratorium, Szczecin, ul. Dzialnlcowa 34 

AMISOFT, Szczecin, AŁ Niepodległości 3Ha 

Dabł, Rzeszów, uŁ Gaodętów t 

Yldeo-Kompiiter Studio, Świdnica, ul. Żeromskiego 26 

ACS, Kięlea, ul. Leśna 7 

ABM, Głogów, ul. Rynek Sb 

PULSAR, Radom, uL Struga 26/28 

P.D. dOURA, Wrocław, ul. Św, Antoniego 23 



Bądźorygfrralny! Kup oryginał, a przekonasz się, o ile lepszy 
jest od pirackiej kopii. 
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LISTY 

POLECAJĄCE (I) 

razctęłarm hopflrty Waszych 
listów, zatożytam się sama ze sobą, 
że chłopcy będą pisać a książkach 
sensacyjnych, przygodowych i horro¬ 
rach, a dziewczyny zajmą Sią powieś¬ 
ciami obyczaj owym i (o dziewczętach, 
o mlło^i). Przegrałam — i ba rdzo się 
z tego cieszę. 

Uważam, że nie łrzeba książek 
dzielić na dziewczęce i chłopięce, 
tylko na takie, które warto czytać 
(n awct i pa rę razy}, I jednorazówki. na 
które szkoda czasu \ pieniędzy. Nazy¬ 
wam je jednorazówkaml, gdyż przed 
przejrzeniem Czy przeczytaniem Jed^ 
naj^pinti wydawać nie natęży. 

Zgodnie z zaleceniami prgf. Rumia- 
nka pierwszeństwo ma list od dziew¬ 
czyny: Hania z Drezdenka pisze: ZĄB 
NAPOI EONA (autor — Afeks^nit^r 
Mmkowsfdf to ksi^żkń peina zagadek, 
„mómącyctj'* zegaróiv, slarych mag- 
notd:pojawia się w niej również czar¬ 
ny pies. zapoznajemy stę ze siarą 
rodzinną iegendą,... Kto fubi szukać 
skarbu, kogo ciekawią bijatyki ojas- 
nowtosę przywódczynią trandy i nie¬ 
samowite len niecti sięgnie po 

PfStorę o zębie Napeteona. 

Powieść GBUB Y tego san^ego auto¬ 
ra jest trocbę inna, afę też warto ją 
przeczytać: bot7ater przeżywa Poies- 
no zmagania z własną otytością, spo¬ 
wodowaną ctiorobtiwym stracPem 
przed głodem (okres wojnyt}^ równo¬ 
cześnie uczestnicząc w kryminałnej 
aferze. * 


Knryaziol z Lublina przysłał do 
BOK-u bardzo długi I sympatyczny 
list. proponując wszystkim molom 
książkowym, po pierwsze, KŁAUST- 
ftOPOUS (Zamknięte miastoj fśtvana 
Nemere “ powieść z gatunku scien- 
ce-iiction, po drugie — trytogię fan¬ 
tasy: CZARNOKSiĘŻWK Z APCHłPE- 
LAGU, GROBOWCE AWANU oraz 
NAJDALSZY BRZEG, ale nie podał 
nazwiska autorki, pisząc tylko, że jest 
„słynna". Krzychul Napraw swoje 
przeoczenie. 

Alę to jeszcze nie koniec propozycji 
—- Krzysztol uważa, że miłośnikom 
twórczości Adamia Bahdaja powinny 
się podobać cztery powieści Cezare¬ 
go Leżeóskiego o wojennych pery¬ 
petiach bUżnieków, Jarka i Marka (I 
znów zagadka, bo Krzysztoł nie podał 
tytułów, a wyręczać nikogo nie myś¬ 
lę..,), a także współczesna powieść 
tego autora BARTEK TA TARZY ł MO¬ 
TORYNKA. Przeczylajcie, może wca¬ 
le nie docenicie zabójczego poczucia 
humoru autora, a może przyznacie 
rację zachwyconemu KrzysztolowI? 

Hej, przeciwnicy \ miłośnicy hor- 
rorul Janusz z Tarnowa tak zachwala 
powieść Briana Lumloya NEKBO- 
SKOP (Phanlom Press, Gdańsk 1&91): 
pozytywni hohaterowie podejmują 
watkę z rodem wampirów, trochę ina¬ 
czej opisanych. Kto zwycięży? Prze- 
biegie stwory czy bohaterowie? 

Helena Z Legionowa wypowiada 
się na temat llleralury grozy: przeży¬ 
cie strachu w wyobraźni pozwała na 
zwatczenie ięków w życiu codzien¬ 
nym. Wypróbujcie, to działa! 

Natomiast Lukaaz z Soanowca py¬ 
ta: czy horrory rzeczywiście ogłupiają 
i czy są dozwolone dia młodzieży 11-, 
13-fetr7iej? I wcaie nie ukrywa^ że 


potrzebuję mojej opinii jako argume¬ 
ntu w dyskusji z mamą, która nie jest 
zachwycona jego lekturami. Hm, trud- 
ne zadanie: jestem przeciwniczką 
wprowadzania ograniczeń i zakazów 
czytelniczych, ale pochłanianie ksią^ 
żek jednego typu na pewno nie sprzy¬ 
ja rozwojowi inteiekrualnemu+ zawę¬ 
ża horyzonty myślowe. Sama horro¬ 
rów nie lubię i czytuję je tylko z obo¬ 
wiązku recenzenckiego {traktując je 
lak, jak niektórzy z Was traktują łęk- 
Lury Szkolne). 

Łukaszu, a może zaproponujesz 
mamie pojedynek-dyskusję na temal 
dwóch książek wybranych przez ma¬ 
mę i przez Ciebie — dyskutanci po¬ 
winni przeczytać obie. Opłs pojedyn¬ 
ku przyślij do BOK-u. zobaczymy, kto 
potrafi lepiej argumentować, kto wy¬ 
brał lepszą książkę. 

Andrzej z Gdynł gromi czytelników 
(a raczej czytelniczki) powieści oby¬ 
czajowych i romansów, m.in. Iwier- 
dząc, że nfe rozwijają wyobraźni tak 
jak książki przygodowe, wojenne czy 
sensacyjna. Cały list jest utrzymany 
w tonie kategorycznym, a kończy się 
tak: Bardzo fubię książkiJułiusza Yer- 
ne'a i dzięki moim staraniom wiete 
osób poszło za moim przykładem. 
Uważajcie, miłośnicy romansu, óo na¬ 
sze grono się powiększał 

Oj, Odpisałabym Andrzejowi ostro, 
lubię dyskusję na argumenty, a. nie na 
epitety, a 1 e... ale rozbroił mnie ape¬ 
lem: gdyby ktoś z miłośników powie¬ 
ści Juiiusza Yerne 'a chciał napisać do 
mnie. podaję adres: Andrzej Szabaia, 
uL Żetiwna tOa/2, Sł-159 Gdynia. 

Może powstanie lan-klub miłośni¬ 
ków twórczości Juiiusza Verne'a? 


RoKana x błalDalDChtego poleca 
wszystkim powieści Karola Maya, 
a Tamau z Rogowa jubi czytać ksią¬ 
żki ANstera MacLearia i Jacka Higglń- 
sa. 

Bardzo się cieszę, że mogłam 
— dzięki waszym listom — chociaż 
w telegraficznym skrócie pokazać tyle 
książek. Policzcie — toż to prawie 



oferta księgarni, no może niezbyt 
wielkie], ale zawszel A w następnym 
BOK-u, zatytułowanym ..Nie tylko dla 
dziewczyn”, oddam dla równowagi 
głos lymczytełnikom. którzy Inleresu- 
ją się powieścią obyczajową. 

HANKA 

Fot. MAR£K SZYMAŃSKI 




Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
ia odpowiedzi,. 

Siedział, siedział, ale nie zdołał 
obmyślić odpowiedzi na kolejne pyta* 
nie Stasia: 

h 

Dlacżego człowiek 
się opala? 

Staś zadając to pytanie, pozostawał 
pod wrażeniem wiadomości o dziurze 
ozonowej nad Polską. Miał leż w pa¬ 
mięci ów czerwcowy ubiegłoroczny 
wieczór, spędzony pod okładem ze 
zsiadłego mleka na plecach, albo-, 
wiem.,, zasnął byi na słońcu. 

Dziadek po tekturze Waszych od¬ 
powiedzi odpowiedział Stasiowi, że: 

Z biologicznego punktu widzenia 
sprawa wygląda tak: w najgłębsze] 
warstwie naskórka znajdują się ko¬ 
mórki zwane melanocylami. Pod 
wpływem promieni słonecznych, 
a właściwie zawartego w nich ultra¬ 
fioletu, melanooyty zaczynają produ¬ 
kować znaczne ilości pigmentu zwa¬ 
nego me lani ną, która barwiąc skórę 
na ciemno zatrzymuje nadmiar tych 
promieni, działając jak li Itr. (Uwaga: 
piegi, io właśnie skupiska melanlnyl 
Zwą je dlatego niekiedy „pocałun¬ 
kami słońca"). 


Czy opalanie jest szkodliwe? Jak 
wszystko — szkodzi w nadmiarze. 
Promienie słoneczne sprzyjają pro¬ 
dukowaniu przez organizm witaminy 
D 3 , która zapobiega krzywicy u dzieci 
oraz jest niezłym regulatorem proce¬ 
sów biolog i cz nych. Światło słonecz ne 
wywołuje leż rozpad niektórych bia¬ 
łek na elementy o dużej aktywności 
biologicznej (stąd w lacie czujemy się 
..cudownie"), a powalająca w wyniku 
opalania histamina obniża ciśnienie 
krwL Natomiast sterczenie na słońcu 
często kończy filę bólem głowy i dole¬ 
gliwościami neurologicznymi, bywa, 
że poparzeniem, najrzadziej (na 
szczęście) — rakiem skóry. 

Z Obyczajowego punktu widzenia 
moda na opalanie pojawiła się dopie¬ 
ro w naszym wieku dwudziestymi 
Kronikarze opisują zgorszenie wywo¬ 
łane wśród palrycjuszek rzymskich 
przez cesarzową Agryplnę paradują¬ 
cą ,,bezwstydnie opaloną jak niewol¬ 
nica albo poławiaczka pereł". Śred¬ 
niowieczna dziewica, do której wzdy¬ 
chali rycerze — lo biadolica i eterycz¬ 
na piękność, okulana przed słońcem 
w siedemdziesiąt siedem warstw 
odzieży. 

A jak będzie teraz z modą na opala¬ 
nie, Kiedy wisi nad ńami dziura ozono¬ 
wa i straszy? 

2 a najlepsze odpowiedzi nagrody 
otrzymują: Jolo Świerk ze Stronia 
Śląskiego I Janina Szymczak z Gdyni. 
Koszulki Dziadek wysyła Magdzie Su¬ 
chanek z Kamieńczyka, Dorocie Kom- 
skle| z Polic, Karołowl Niedżwiedz- 
kłemu z Katowic i Karolowi Górs¬ 
kiemu z Grudziądza 

Dziś Staś pyta: 

Ile l<o jest: 

wiorsta, galon, uązeńt 
lohieó? 

Na autora trafnej I ciekawej od¬ 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię¬ 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat¬ 
rzone w kupon konkursowy należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 
7 kwietnia (decyduje dąla stempla 
pocztowego). 

Dziadek czekał 


AUTOGRAFY 
TWOICH IDOLI!!! 


Chcesz dostać autograf, 
najnowsze wiadomości oraz 
zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 

Wyślij swój adreSt a otrzy¬ 
masz katalog zawierający 
najnowsze adresy autoryzo¬ 
wanych FAN-CŁUBÓW 
GWIAZD: muzyki, filmu, spo¬ 
rtu oraz wzory listów w języ¬ 
ku angielskim i niemieckim, 
które pomogą Ci w otrzyma¬ 
niu upragnionych materia¬ 
łów. 

MU&IC NEWS 

PO BOX 134 

41-300 Dąbrowa Górnicza 

ŚM-1$ 


\_ y 
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Chcesz otrzymać za darmo 
wspaniałe prospekty, naklejki 
t inne materiały firmowe kon¬ 
cernów samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzy¬ 
masz za zaliczeniem poczto^ 
wym katalog MOTO-FAN za¬ 
wierający adresy firm produ¬ 
kujących samochody (osobo¬ 
we, ciężarowOt motocykle) 
i wzory listów gwarantujących 
ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział 
w losowaniu roweru marki 
BMX. 

,,HOHAT” 

41-300 Dąbrowa Gdrriicza 
skr. poczt 134 

ŚM- 1 S 


Chcesz tańczyć RAP jak MC HAMMER? 

Kup wldeo-kasetę ..tańcz z nami” RAP HIP HOP (nauka tahca). 
Cena wraz z kosztem wysyłki tylko 82 tys. zł! 

Nie zwlekaj! Przyślij swój adres, a otrzymasz nasz film za 
zaliczeniem pocztowym. 

Na zamówienia czekamy pod adresem: 

OPUS FILM, uL Łąkowa 29 Łódź, tel, 36-70-5fl, 

ŚM-29 


ANGIELSKI 

W PODRÓŻY 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 

W SYSTEMIE 

SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDII, SUPERLEARNINGU) 
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uCItAii (tupArłłKrfwcu. uj^mLO' 
p«^j! ■4Arfenn^m ląpoi 

Aiv z fTitLadi - poeud 

100 Stów I ZwROTOrt DZIENNIE, BEZ 
WZGLĘtłU NA ZOOŁJUOŚCI jęZYKOYWE 
lOCZHlA w 


w piatŁC« ku/tifrw 

‘TAWiiy ci^bolmgciiCddziAływirya p^ycAw- 

jącif ucx|£*BO M w i(wi Uw. rCZujnij 

ivi^luiMni4 Cłitert- 

noU fHrrii«U- SiOłuMe Mf dó 
fMwanyen w i*w«tyein*|lw«46 n* 

PO M4E$I>^CU KAZDY 
UA SZAAlsę iwiOwifhiA PO AAłGlCLS^U 


*t uprtłJOoty do nsLuklL JfSjrUa 

laetadł supenlttuC^srtla /ć BUnijneŁeroAOłTfcn ł Z podręcirtihl^. 

:cnB4 l^O.OÓO Jl- /słdtflt? priy adbiorzc-/. 

F N.U. 

ul PQWVSt41Ai::Ów £ 

^^-282 CioroiCM 
ttl. / 0 - 3 C/ 22J.-7Ć 


14 































1 



ŻADANIA PREMIOWANE NR 951 


Wyslartzy razwiąz^ć przynajmniej jedno zadanie, aby wztąt 
udział w lo^pwartlu 10 nagród pe 50 ODO zL Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: .„Swrat Młodych'\ 
ni Mołcotewska 24, 00^561 Warszawa, „Zadania premiowane nr 
951". 


Autor: STANISŁAW 8ISK0 



Odgadnij 5-Jiterowe wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
prawoskr^tnie wokół liczb. Początek wpisywania do odgadnięcia, 
wpisano rato miast wszystkie litery F występujące w wyrazach, 
PRAWOSKRĘTNIEt 1) malowidło ścienne wykonana na mokrym 
tynku larbami zmieszanymi z wodą, 2 } narzędzie górnika. 3 j 
wygodny do siedzenia, 4J chorągiew^ 5) instrument muzyczny 
w ksztatcie trójkątnej ramy z rozpiętymi na niej strunami. 6 j 
zabawka dziecięca; bąk, cyga. 7) można z niej pykać, 5j w irtdiach: 
wędrowny szlukmistrz, kuglarz. 



Litery z kratek oznaczonych kropką, czytane kolejno rzędami^ 
utworzą przysłowie ludowe, które wystarczy nadesłać jako roz¬ 
wiązanie. 

POZIOMO: 1 ) pierwiastek cherniczny o symbolu K — pojazd 
pogotowia ratunkowego — za sterami samolotu, 2 ) metal szlachet¬ 
ny (nie to, co się świeci) — na kaszę jaglaną, 3 j zimowa jazda. 
— w dawnej Polsce (od XHI w.) zakładanie wsi lub miast zwykle na 
prawie niemieckim (anagram wyrazu kolacja) — na wydaniu lub 
wśród znaków zodiaku, 4) ogól statków — Wista, Rug, Warta, 5} 
Jaskinia, pieczara — brak weirtości, niepodległości —krótki utwór 
sceniczny w programie kabaretowym, 6 ) koszulką sportowa lub gra 
sportowa, w której biorą udział dwie drużyny konne — schodki 
wiodąc# na statek, 7) chęć — flamaster — w parze z matką. 9) 
baba-jaga, wiedźma — konkurenl, 9 ) (roszczenie się, dbanie 
o kogoś — czarna w kropki bordo gryzta trawę, kręcąc mordą 
^ostalnia część czegoś, 10 ) tlenek węgla, trujący gaz powstający 
na skulek spalania węgla przy niedostatecznym dopływie powiet¬ 
rza " ozdobna narzulą ną łóżko, Hj pożywienie dla Zwierząt 
^ bunt, rebelia ^ entuzjazm, pasja. 12 ) chroniony ptak leśrty 
melodyjnie gwiżdżący —kwiat z wiajskich ogródków, 13) słuszność 


— zakonnica — potrawa z mielonego mięsa lup,Pasko, klapa 
(potocznie), 14) taścowąla z nitką — dawne prymitywna narzędzie 
do orki, 15) atramentowa plama w zeszycie — zawodowo zajmuje 
się przenoszeniem ciężarów — polarna lub poranna. 

PIONOWO: 1} statua — do zatkania butelki. S) na leki wypisywana 
przez lekarza, 3) taniec towarzyski rodem z Argentyny — zajęcie 
dzików poszukujących w ziemi pożywienia, 4) zdobycz, łup, 5) 
mebel na ubrania — przejście na wyższe stanowisko, 5) błazen, 7) 
■styl w architekturze — starar^ia o czyjąś rękę; umizgi, &) imię 
Korsakówny, aktorki polskiej, 9)część nogi— nieszczęście, ciężkie 
przeżycie^ ID) siała go baba I nie wiedziała jak, 11) mknie ku,^ 
gwiazdom — rozległy, płaski teren, 12) przeciwieństwo dobra, 13) 
miasto w województwie bydgoskim — w ręku podróżnego, 14) 
kawał iodu na rzece, 1S) rentgenowski do prześwietleń— rodzaj 
męskiego buta, l6j popis, parada, 17) dato niebleskre z warkoczem 

— sypie węgiel nie tylko w wierszu „Lokomolywa", 18) taniec 
ludowy, 19) demonstrowanie swoich umiejętności; pokaz — za¬ 
broń lenie, 20) w niej gotuje sl ę i przyrządza poi rawy, 21 j bic i e, cięg i 
^— imię Palecznogo, polskiego planisty, 22} zgraja. 23) niech 
uśmiech gości na niej jak najczęściej — na ciele ryby. 



SYNTEZA KRZYŻÓWKI 

Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, aby 
powstała krzyżówka. Litery z kratek oznaczonych krop¬ 
ką, czytane kolejno rzędami, utworzą przysłowie, które 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie. 

WYRAZY 


3-literowe 

4-literowe 

5-11 terowe 

6 -Hlerowe 

ANA 

ADAM 

AMANT 

ANATOM 

ARA 

ATAK 

ANITA 

APARAT 

DAR 

ATOM 

ANODA 

ATOMAL 

EMU 

AULA 

ATENA 

DEPTAK 

ERA 

EMIL 

BLAGA 

EBONIT 

ERG 

KAPA 

BRAWA 

GITARA 

IBO 

KLAR 

CUDAK 

LAMETA 

JAN 

LUNA 

GABON 

LIPAWA 

KOC 

OKUP 

GRETA 

MIASTO 

MAJ 

SMAK 

KALKA 

OGAREK 

MAK 

TARG 

KAWKA 

7>Uierowe 

NER 

WERA 

KEGEL 

GALATEA 

NIN 


KLARK 

GATUNEK 

NIT 


KRETA 

KANTATA 

NOC 


LIMES 

KARETKA 

PAC 


WATKA 

KOBIETA 

TAR 


ONUCA 

KOLIBER 

TŁO 


PAROL 

NIKITIN 

WAL 


POTOP 

PIKOLAK 

WDA 


SZEPT 

TERMA 

TRZON 

RELIGIA 

TARAKAN 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

BIAŁA DZIURA, A-4, B- 6 . JEDNAKOWE OBBA2KL S. 6 . ' 
ANAGRAMOwka. Wiosna. Kwartalnik, pietruszka, sowizd¬ 
rzał, pstrykanie, insurekcja, nadgarstek. UKOŚNIK. Blask, 
Luter, Atena, sens, kra, 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 937 
£ 11 num«ru „Świata Młodych'^ z dnia 8.02,1992 r 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM, W niepowodzeniach poznaje 
się, ludzi i samego siebie. Poziomo: wołanie, podlotek, 
kowadło, stawanie, prałat, orangutan, klaser, lantasła, 
schab, rzep, uwąga, wrona, iitr, aleja, kokoszka, kurczę, 
dziwaczka, dekarz, slarszak, rodzina, prostota, Bielawa. 
Pionowo: wykop, sowa, Odys, rylec, terb, łuską, Ruse, 
nędza, bratowa, tort, zgon, epos. apel, 2uzia, Twain, pisk, ^ 
krab. Odra. Akad, glazura, Eddie. woda, liryłę notatka, 
amina, leki, jęzor, Etna, Maja, zjawa. 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Konieo ter i i. 

WIRÓWKA. Jarzmo, rymarz, minuta, turkot, okrasa, kasz¬ 
ka, kaktus, bokser, Zabrze, najazd, barany, komorą. 

Nagrody po 50 ODO zł wylosowali: 

Katarzyna Bachoreka — Piotrków Kujawski, Mariusz I>#nBt 

— Płock, Grzegorz frelik — Brzuza 9lara, Kornelia Kozieł 

— Kamienna Góra, Magda Kupczyk — Nowa Ruda, Adam 
Kwiatkowski —Gliwice, Anna Mazurowska — Gdańsk, Anna 
Rączkowftka — Czarny Dunajec, Kazimiera Wojdyr ^ Ko¬ 
zienice, Marcin Ziobro — Strzyżów, 
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